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72-letniego Zam nr„ ... • anie 
dusili, odcłę I owę I obrabow I z 400 złotych. 

, z pod Opatowa donoszą o Przed dwoma tygodniami samochód, udu&iwszy i e>hrabowawszy Sttarca ob­
cięli mu głowę i dla zatarcia śladów -
oddzielnie porzucili tułów i odldzie[tnie 
.iowę. 

·nem morderstwie. należący do obywatela m. Opatowa i 
We wsi Łopaska, w pobliżu drogi, pro właściciela browaru Jana Kiełbasy . 

wadzącej de miasteczka znaleziono prZłfechał na imłerć tonę l)W.amkte,.go 

zbożu zwłoki mętceyzn; ół-let:ał, MUTję. a miejsce w)'!Pa·dlku zjech1ały władze 
~wo-śledc~e. · 

Istnieje uzasadnione podejnenie1 t~ 
hestiałski~o mordu dclconał ktoś, kto 

P-o dłu,ZSzych targach Kiellbasa wy- był wtajemniczony w .sprawy Szymai1-

Szymasiski udał się włUn:ie w tych 
r .z uci. I dniach do Kiełbasy, łąda~c 0"57.kodo-

, · Przerażeni chłopi zaWiadomilł o od- wania. 
kryciu policję, która rozpoczęła ener~­
czne dochodzenie. · · 

Idąc śladem morderców, policja zna­
łazla w odległości 1 klm. pokrwawioną 
głowę zamordowanego. Leżata ona w 
~rzydrożnym lesie 

zakryta gałęziami. 

_ Dalsze dochodzenia ustaliły, 'ze za­
trtordowanym jest 72--letni starzec \łv (lj­
crech Szymański, zamożny gospoda :z z 
~kolie Opatowa. 

Szczegóły, stojące w związku ze zbro 
,Inia. przedstawiają się następująco: 

ntadosZly zi,c strzała 
do matki swai ukochanaJ. 
Przerażony strasznym czy­
"em odbiera sobf e życie. 

płacił Szymati~kfomu 400 złocych. slkie~o i wiedział o pie.nią:dzach, które 
Z temi właśnie pieniędzmi: wracał ma otnymać. 1 

1ta1'1USZek do domu. I 1.lbrodni'at-ey mueido hyc conaijnmłej 
- ,W drodze n p · o h'an<lyci, kt6rzy dwu. ~iedJ.:two w to u. · 

. rar!łi ikowni mil annwJm m em. 
W ciągu trzech at ywał ię • pry Dl 

przed policją. 
W tych dniach umarł wskutek operacji w Brukseli. 

Berłln, 27 lipca. I Mając papiery te w fęku 
(Specjalna. służba telegr. „Expressu"). Skrłnnikoff ucie. kł i prowadził hulasz. 

W sierpniu ub. r. glośna. stała się cze tycie w Paryiu, Niziy i Monte 
afera b. pułkownika armji rosyjskięj Teo Carlo. 
dora Skrinnikoff'a, który nabrał dwuch Skrinnikoff potrafit tak sprytnie wymy-
kupców berlińsklch kać się z rąk policji, że w ciągu trzech 

A:!' Berlin, 27 lipca. na sumę młltona marek. lat 
(S!>ecjaJm słu~ba telegr. „Expressu"). Skrinnikoff rozgłaszał wszędzie, że nie można było go ująć. 

Olbrzymia kradzież 
w brJIJiskiam mln. 

zdrowia. 
tup<Jm zlodz1e1 padło 

250 tys. funtów. 
· Londyn, 27 lipca 

(SPecJalM słutba tele;r. „J!xpressu") 

W czoral dokonano tu olbrzymiej kra. 
dzlety, które! rozmiary nie znaJduJą ró­
wnego sobie przykładu. Do rniachu mi­
nisterstwa zdrowia włamall sle nieznani 
narazle złoczyńcy. któ1~y z kas ognio. 
trwałych wykradli znaczki ubezpiec.ie· 
ntowe na sumę 250 tysięcy funtów. 

Za złodziejami rozpoczęto energiczn1 
poścłg. 

traszna katastrofa 
w kopalni. 

Pięciu górników ponroslc , , 
sm1<Jrc. 

Bochum. Z7 lipca. 
(Specjalna słu!ba telegr. „Expressu") 

WcZoraJ o godzinie 7-el rano wszy. 
ble kopalni ,,Augusta Victoria" pod mia­
steczkiem Reckłingtausen miała miejsce 
straszna katastrofa. 

Wskutek zawalenia się rusztowania 
w nowowierconym sz;ybłe trzy wielkie 
mau ... rny do wydobywania szlamu FU• 

neły w dół. 
Pięciu ro tni ó-w zostało zasypa 

a h i iosło śmier~ 

Taror w Rosu. 
B. gtJneral carski skaza­

nv na śmuJrć. 
Moskwa, 27 lipca. 

(Spe~j&lna slutba telegr. „Expressu") 

Wczoraj zakończył się tu proct:t 

przeciw b. generałowi armil carskiej An· 
lienkowowi który przez dłuźszy cia" 
walczył przeciw bOlszewikom w Od· 
działach blałel gwardJi w r. 1926 wró·ci~ 
on do Rosii i został aresztowany. 

Za akcję kontrrewolucfiną gen. An· 
nenkow skazany został na śm~rć. 

jest wlaścicielem wielkich dóbr i że W tych dniach policja b~rlir1ska otrzy 
r 'iW Reinickendorfie rozegrała si~ 
,.,czoraj krwawa tragedia na tle mitos- część majątku zdołał przed konfiskatą mata wiadomość, że p d k dl b t ·~ , 

bolszewików ukryć. Zdobywszy sobie Skrłnnłkoff bawi w_ Brllk~lł. O wyż a a ro O DU<OW 
~em. zaufanie .miejscowych sfer 'hańdlowych Telegraficznie porozumiała. slę z PO- SeZOOOWVCh. 

23-lefui kupiec Knut Koschat zako-- rozpoczął dokonywanie na wielką skal~ Jicją belgijsk
1 

ą, pros. zą. c. o aresztowan.ie I ł..ódź, 2'1 lipca. 
cltat się w 19-letniej Marji Neugebaue~ h k D k d d d dt 

rozmai,tyc tranza cji, wum upco:n oszusta. .\\ o p-ow_ 1e z1 na to nu, sze. · 1 Wc:toraJ' odlbyła s1ę konfere.ni . ....i.a no• 
JÓwnie, która mieszkała wraz z matką k • ·d 1. h ·1 · h B 1 I k d vi f· 

torzy znaJ owal się w c w1 owyc ta z rukse i wczora3 te egram, tory o~ między maj?i$'Ł:ratem a przed~:t.awlClelami 
- -przy Nachdorfstrasse 104. rapatach finansowyeh nosi, te w chwili kiedy funkcionarjusze związków zawodowych w &prawie pod-

.Matka pożyczył 140 tys. mk. biorąc od nich policyjni wkraczali dó mlcsikanią oszu W)"Żki płac rohotnikom sezonowym. 
f)rzeciwna była związkowi córki z Ko- tytułem zastawu papiery wartościowe sta, by go aresztować - Skrlnnikoff Cz~ć związ!k.ówi. ohsfawa,ła p-rzy ~Qo-

scbatem . na sumę pr'Leszto miłi<>na marek. po niedawnej operacji wyzionął ducha. przed:ruch .ż~arna~~· · natom!a(>t lewici, 
pollsik1ch zW1ązków 1 cha<leqa domaaała 

l na-tern tle dochodziło często do się 30 proc. podwyiżlki. 
· Po dłtllŻ:szych obradach magistrat Ul• 

,orący~h scen mi~zy • . matką a niedo... Samobo'1isłwo · po·- wyroku. proponował de1lega.tom , zwią~ków 10 
szłym iut~1em. d proc. podwyżki, na co pracownicy się 

nie zgodzili i jednocześnie wysunęH pro­
Wreszcie wczoraj o godz. 3-ej w no Ukarana za oszustwo w gmachu sądowym usiłowała pozycję, ażeby siprawa ta została jeszcze 

cy doszło do zbrodni. Koschat raz roz.patrzona na pi1enum ma.gistratu. 
wdrapał się po murze na drogie pietro I pozbawić się życia. Przedsitawic1ele magiskattt w ooo„ 

• bach wiee.prezydenta Groszkows1kiego, 
przez okno dostał się do pokoju, w któ- tódt, 27 lipca. r.zekoma przedstawicielka kilku wiek~ ławników HaJjkoW'Slk-ieg·o i Adamslkiegc 

rym spała Neugebaeurówna. Wczoraj późnym wieczorem w gma- szych fabryk łódzkich, ośwfo,dceyld, te po.starają się zwpłać je. 

Zbud~iwszy . się ze snu, widząc Ko~ 
schata 

,,n. rewolwerem przy jej łótku 

chu ąd okr go ego targnęła się na . oszukała. szere~ o.sób, . szcze w bietą.-cym tygod.niu p1en'Ultl ma„ 
wtasne życie 32-letnia Wanda Zajchert, wyludzaJąc od mch o.1emądze a c~nto gititra.tu, na którem sprawa podwyitki 
skazana na rok wi zienia za osz st o. obstalunków, których me mlala zam1eru zostanie p.statecznie za:decydoWaDłL< 
Zajchertówna swe o czasu odsiedziała wykonać. Młoda niewiasta została are- , 
już roczną karę za oszukańcze proce- sztowana i w dniu wczorajs~ym znalazła 

wybiegła do przy~eg;lej sypialni matki. dery. się przed sądem okręgowym, który iW J , J li 
Koschat pobiegł za nią. i Przed dwoma Iaty poznała się ona z sprawę tę rozważał w trybie postępo. 1•18 ilrZ P0Plt0 

p. Marją Lttcze (Pomorska 68), któr .:i wania uproszczonego. h „ . · 
skierował rewolwer do leżącej_ w łóżku Po zbadani·u szeregu Ś"'iadl\o'w S"d !!amac na Wtasne zyc1e. 

przedstawiła się, jako agentka bandlo- n <\ 

NeugebaueroweJ. Padły strzały. wa większych łódzkich firm przemysto- skazał ją na rok więzienia. Oskarżona Łódź, 27 lip~ 
Nieszczęsna matka wych. Zajchertówna zdobyła całko- przyjęła wyrok spokojnie. O godz:inie Ulbiegłei nocy w bramie domu prz„, 

wite zaufanie p, Lucze, która pożyczyła 9.30 ~ieczore:n, .gdy policja n:iala ją od- ulicy Cegielnfainej $; zauwaiżono jakie-
ciężko ranna jej 6000 złotych na przeciąg kilku dni. stawić do w1ęz1e111a, poprosiła, by od- goś męriczyznę. który wydawał głiu'Che 

~dwieziona została do szpitala. _ Gdy tylko sprzedam większv tran prowadzono ją do ubikacji, mieszcz4cej jęki. Polidja wezwała doń pogotowie, 
się na podwórzu. które:go leka·rz stwierdził zatrucie nie:r.· 

Koschat po odzyskaniu świadomości sport t~~aru, który otrzym~łam _z Wi- Po wyjściu z ubikacji padła zemdlo- naną trucizną. W stanie nieJ>Tzytomnym 
l · d · t ' dzewskteJ Manufaktury, zwrocę - dług na na ziemię. odlwiezi·ono denata do s'71f'\1tala w Rado-ne y UJrza grozę swego strasznego twierdziła oszustka. -r-

. . . . . . Ponieważ funkcjonarjusz-e policyjni goszczu. Na zasadzie dokumentów .; 
czynu Pomew<tz mmęto kilka mies1ę~y'. a nie mogli jej ocucić, wezwali pogotowie b:ISitych, które po.siadał przy so·bie, usta• 
wbiegł do kuchni ł w oczach przerażo- ZaJchertówna nie myślała oddać p1emę- kasy chorych. l·on·o. żie był to 36-letni Z·ae!harja.sz Ga.r· 
nej narzeczone) strzelił sobie w skroń. dzy. posz!{~~owana zwróciła się wresz Lekarz stwterdził zatruci·e karbolem, ten:berg, malarz z Krakowa. PQIWocJiów 

cie do policJ1. 

1 

który Zajchertówna ukryła w toirebce. sam·obójstw:a nie stlwiextd.zono diotvch-
W stanie groźnym odwiezionv zostal d:-> Doc',crdzenie, przeprowadzone przez W stanie bardzo ciężkim odwieziono ją czas. 
szpitala u.rząd śledczy usta!ilo, iż Zajchertówn:i . do sr.oitala. 
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Jak się odbywa transport. „żywego towaru"? 
Handel dzikiemi zwierzętami przynosi znaczne zyski. 

Jak pracuje "gtełda"?-Transport nosorozca. -Singapore głównym 
ośrodkiem „zwierzę~ego"handlu.-Najwyższe ceny osiągają słonie. 

·-Cesarz lapoński . 
plantator-am rvżu. 

Nowy cesar:.. japoński kazał w park1.1 
jednego ze swych zamków pod Tokio 
urządzić pole ryżowe, na ktćrym prag­
n:e sam od początku d.o. ko11ca wykony­
wać wszystkie prace, połączone z bod.o 
wlą tej arcypozyt~cznej rośliny. Obzc-

1W jaki sposób importuje się żywcem swój rdonn mad:erzysty w Londynf,e, Li- Na ogół łagodne te zwierzęta prze-waż·- nie donoszą, że młody władca ta.k ba.rdz(' 
z podzwrotnikowYCh krain dzliki1e me- werpoolu lub Hamburgu. Odnośne przed- nie zżyły się uprzednio z czlowiek:cm się do tego zajęcia zapalił, że nie wystar­
rzęta w rodzaju nosorożców, MPo:PQta- siębiorstwo przedkłada ofertę poważ- i na cywilie:ację zapatrują się z pobta- cza mu już rola obserwatora, lecz sam 
mQw i słonfl? Okazy te ważą bowiem nym klientom: ogrodom zoologicznym, żkwym sceptyzmem, pozbawionym już cihce wszys<tko robić. 
zazwyczaj 2 do 3-ch tysięcy kilogramów cyrkom, menażerjom. Wtedy odbywa wszelk:·ego lęku. Oswojone r udobru- Jak.że więc oniemieli ze żdziwien:t 
a pojemność ich równa się dwom do się teleg.raficm~e lub is:krowo formalna chane ujawniają jednak jedno, zresztą po~ani, gdy zauważyli, że cesarz, gdy 
.trzech metrów sześciennych. Podwójne ldcytacja i zawiera s!ę umowę ze stroną zro~_umiale życzenie: żądają stanowcz~·· pole było już odpo·-,iednio przyrządzone 
1ło zagadn1ende przestrzenności i wagi najwięcej oferującą. by 1m towarzyszył zaufany „mahouf' zjawił się w lekkiem sportowem ubraniu 
~maga dwóch odmiennych zabi:egów Zwierzęta w ten sposób nabyte prze- czyli kornak, który je obłaskawił z i sam zasad~ił pierw-s.ze roślinki ryżu. 
technicznych. · wozi si·ę dto Singapore i oddaje się je ch~jlą, gdy utracily dobr-0dziejstwo I Gdy swego czasu obecny cesarz pragnąl 

Nosorożca świeżo schwytanek'o w a- „na stajnię" chińczykom, b!,eglym w pie- wolności w indyjskiej dżungli. To też każ na Formozie dostać się na szczyt wy;so­
frylrańsk1J.ej dż~gL1 nde można prowadizlć Ięgnowaniu podzwrotndkowego inwen- dy azJatyck·i słoń wysłany poza lndje kiej góry, s~ostrzegł ku ci!romnemu swe 
:na smyczy jak pi·eska po Piotrkowskiej, tarza. Skoro p.o 6-ciu lub 8-rniju miesią- musi mie~ to.warzysza w osobie krajow- mu niezadowoleniu, że kazano wyrą;bać 
wpędza go się natonn11asit z pułapki: do cach ifość pev.sjonarzy dojdzie ido pew- ca, który swego czasu zajmował się nim szeroki pnzeja.zd na sam szczyl góry. 
drewnianej klatki, skleconej n~ miejscu nej wysokości, agent wynajmuje „ry- stale. Tym razem plany cesarza zostały 
przez krajowców [ wiezie gio się mozol- czałtowo" część okrętu. Statek, zdąża- Kupujący winien opf acać i żyw:ć całkowicie i bez. przeszkód spełnione, a 
nie na platform.ie. jąc bez pośp!iechu, zawozi towar do Eu- kornaka przez cały przeciąg umowy, nawet sześciu dy·gn.i.tarzy z cesarskieg.o 

Przybywszy do portu przeładowuje ropy. czyli najmniej przez 8 miesięcy. Rzą·d· 'Otoczenia rów.niież musiało sobie zahru-
się zdobycz do wzmocniiOnej klatlti, od- Handel dzikrem~ zwierzętami daje indyjski wymaga nawet, żeby nabywca -dzić ręce przy sadzeniu ryżu. 
robionej staaannie przez zawodowych bard-zo znaczne zyski, ale jedyn~e wfo- złożyl w banku kwotę, równającą się Była to w każdym razie praca sym· 
robotników. Parowe żurawie spelniają dy, jeżeli podróż odbyła się w pomyśl- kosztom c:lrog:i ,Powt"otnej ind.usa. Jest •bolicz.n.a - hołd władcy wielkiego pan· 
Ól.lŻą część zadania: więźindów wraz z nych wąrunkach. Nosorożec nabyty w to ostrożność aż nadto zrozumiała, a PO- "Stwa cMa wszystkich tych, co w pocie 
w.ięzi-e.n:ęm składa sl~ę na pomoście o- Azji lub w Afryce za 30.000 fr. nabiera dyktowana obawą, że cyrk lub mena- czoła od tysiącleci uprąwiali i upraw:a­
ktętu, a umyśln!e na ten cel zakontrakto pu przybyciu do :Europy lub Stan. Zjedn. żerja, kupująca słonia oglosr w między- ią ryż., st:an:Owsia,:cy równie dobrze poży­
wany doiorca pilnie baczy, aby cenne- I' cz,terokrotnej wartośd. Bardzo wie·le ę~asi~ •:pJaj~ę". ~eny s~oni, nawet w foh ~~nie wielkich jak i maluczkich tego 
mu pasażerowi przez cały czas podróży zwierząt nde z.nosi morskiej przeprawy, OJczyznre me są Jednohte. ·sw1ata. 
,;ie zbywało na paszy ·i świeżej wodzie. j co jest poląc~one. ze „su~bą str~tą" d<>: W Indjach, w Sjamie, w IndocMnach, 

~i;del . „menażeryjnym towarem" 1 ~tawc~,. pomewaz o:Ib1orca me . .P.laCI można nabyć młodego „podjezdka" iuż 
znaJdUJe się w rękach zawOldiowców. ! macze1 1a.k tylko za „z-ywy towar ł na I za 30,000 fr. Stary, wyrosły samiec z 
Taki: specJafiista oper1,1je w pewnym, j miejscu. okazalemi kłami idochodzi do 300,000 
dobrze mu znanym ośrodku handlowym l Aby słonia :-ndyjskiego uni'eść w po- fra:.n~ów. St-oń białawy, schwytany w 
i-:.kąd z pomocą pośrednikl'lw utrzymuje I w;etrze za pomocą dźwtgaru, by n:tta- przeszłym roku w Birmie zostal sprze­
stosnnki z krajowcami, zamieszkujący- ; dować go na ooklad okrętu, trzeba na- dany do Siamu za cenę 80,000 chciaż 
„ni -01kolice, obf.i'tuiące w okazy J>Olu- f foźyć mu rndzaj uprzęży, sporządwnej jesz~ze daleko ·mu było do męskiego 
~,nio~wej fauny. . . . j z nadzwyczaj mocnych Hn f popręgów . w;·eku. 

S:ngapore 3est g-łownem środow;is- i ~I m Nllll•łl?I Ul w 
k;em na poludni1owo-wschodni ko.nty- i 
n~nt azjatvcki i na archipelag malajski.

1 
D b · , · r , · t ~. i::1::-el-Salem ~ Zan:l'ibar TtanUją na.O. ro ne WłeSCI z ca ego sw1a a. 

· .. :,t_·,i•odnia Afryka. ; . , . . . . . . 
~ ,, , . . . . , : Chamberla1·n powro01l do zdro~a ; przewod-1 Z Moskwy donoszą, że na Ukrai·rye ludnosć 
\t S1. y .SrKH:' WJelkfo euroµe}Skte ,: a• !nk:zyJ na dzi<;.iej-szem pJoSiedze:niu rady mini- masowo wykupuje sól. W wielu magazynach 

'." crYK~/is.!<:i-e · /ZNSiębkirntw .':. PQoSia:da- l ;,trów, na któr.>.m n:pra.cowaoo instrukcje dla de- I państwowych zapasy soli wstały zupelnie wy­
:-. :.ir%„is ww.,1del.st,va w . Singa:i.1ore i u- j \egató;'!' _na. ko·~fcrencję ~~k~ . w Ge-D:e'\vic. · przedane. .Prn:yi;zyną tych. z~~'Pó.w. są ~zer-zo­
-··z \,„ rt' ' " . ' -.J,,. <:to• u-n 1{: z m~ la iski·mi t ,_o.r~ •..cew 1 B~n<lgenen VI"} Jeżdza,3ą w dnm ju- n~ pogfosk1 wśrod lu_dnośc,i WłesslueJ o n1euni:k-

. . ~-: ·1•
1 """· ·''-"·' ~, . "' ·• '~ _ • a . •· · · i trz.eisz rm d.c C.1enewy. monem wybuchu wo1ny. , 

; ~''': n c.z~1k.2mi· ::: . nmd.us.u~1 z 1.nd~J ~o.łu- j • )/. * 
~ •• :

1owyc1i. Posredmcy a.onos-zą ~m tele- I Dz,g w}' puszcwno na wol-ność 10 arresz·towa· Na Litwiie ·i ES'too6i po dfugich upałach nastą-
'. rafi:czn :.e, iak tylko krajowcom powio0- : nych osób podeirza,nych o ud7.Aa! w morderstwie pił okres s.ilnych burz. w rejonie Na.rwy prze­
'.Ho się złowić tygrysa. noso.rożca lub ! :ninfatra i.rl'.l'lldZlk:ieg'O Htghinsa. ~ledztwo nie szła burza gra.dawa, która zni1szczyla zasiewy. 
·"\~ -~ ta a · wykaizalo ':>."lny airesztowanych. W Kowni•e desz.cze zalaly niżej połoQżo.ne dziel-

,_a.ngu n · li- n'ice miasta. -w ·ezwaJ!le oddziały straży ogndo-
Donosi się kupcom, jaka jest w przy- W pobliżu l oru:ly111u podczas manewrów lot- wei i saiperów niosły ra1unek mieszkańoom. 

«lii,cniu cena zwierząt wedle kursów · n<iczych z<lernyly słę dwa samoloty. Jeden runął )f 
rynku światO'węgo. Jeżeli naprzyktad 5 na ziemię;loitn'i~ poiniósl śmierć na miejscu. Prasa tuteisz,a donosi, że poseł polskd Łuka-
menażeryj zamówiło orangutana, to )(. siewtiicz po }}O'Wl'ocie z Warszawy odbył koofe-
oczywiś,c i·e można zaofi!ar.ować dostaw- ~ New-Yo.~k~ do1noszą, że lo~JIJLk pe>r. Va·u~ea >n I >ren.cię z rnrin.is~rem s.praw zagran:ic:mych Dillen-
C-0111 zinacz:n!,e wyższą cenę niż w chw.ili PO?°J~ ~ekoird sw1.at·~wy ustanow·1ony przez mego, ! sem '': sprawie ~ra,ktatu h~dlowego yotsko-ło· 
__ ~ D _ „. ' ns.1ąga.Jąc v,rysokośc 13.714 mtr. Podczas lądowa„ I tewsok1ego. Pr>ZYJa>:id p.ols!r1ch ekspertow wedlug 

·-::~Y osfab1 POPY.t. Y~cktor ag·en~CJl "Y'1 , niia samolot staną! w ptomi.eniach, lotnik jeddlak-1 prasy łotewsikiej oiczeki'WamY ies·t w siie.rpniu. 
::,mJ!apore za w11ad:am1a . teleg-.rai1czme 1 że zdołał WJ'ladorwać 1 ocaJat. 

SAM OSAD „SZCZURA" HOTE­
LOWEGO. 

Dezydery Polasch, węgier, i Jerzy 
Noch, rumun,, obydwaj mieszkający w 
Paryżu, zawiązali spółkę celem okra­
dania pokoi hotelowych. Przed kilku 
dniami zauważono ich sprawki w pew­
nym hotelu na Monmartrze i wezwano 
policję. Zanim jednak ta dostała ich w 
swe ręce, Polasch zastrzelił się. 

Śledztwo wykazało, że samobQ ·ca 
od wielu lat uprawiał swój zawód i kil­
kakrotnie odsiadywał. w różnych kra­
jach więzienie. 

POGRZEB Z MUZYKA • 
Na cmentarzu paryskim Pere La­

chaise znajduje się krematorjum, w któ 
rym palą się zwłoki tych rniebośzczy­
ków, którzy zażycia tego sobie życzyli. 
Palenie trwa Dkoło godziny. Uczestnicy 
pogrzebu spędzają tę godzinę w przy­
ległej hali, trawiąc czas na smutnycb 
rozmyślaniach. Obecnie jeden z radców 
miasta Paryż.a postaw.ił wniosek, aby w 
krematorjum zaprowadzono koncerty 
symfoniczne, któreby urozmaicały cze· 
kanie. Wniosek znalazł powszechne po 
parcie. 
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Pńbryka pornograficznych zdi~ć. 
Co -robił „piękny Kazi_k" z kobietami w swej 

· mansardzie. 
Niesłychane o'cJkrycie policji 

pio,trkowskiej. 
Z Piotrkowa don0&z'l: majówce, uC'hylił drzwi, a ujr.za.wszy tak 
Na bruku tute}szym znany je$t nieja- licznie ze-Oranyich, a cabkiem niepożąda­

ki Salomon.i zwany w gwarze kawiat- nyoh gości, zdętonował się mocno1 ied­
nianej „pięknym Kardem" którym wczo- nak ŁTudno i dąr1mp -

. raj zahrteres>0wała s.~ę p<)licja: ·Wkroczy- policji otworzyć musiał. 
· ~ lo kitlku posterunkowych do Cl;omu przy Po we·j.ściu do naprąiwdę szylkownie U· 

·~;) __ ~/ J. '-:-„. · Allejii J...go Maj'a• ahy:. osobiście zwied~ić- rzą,dzon~j '.'kawale:rlci''._. w której nie 
• · · ', ' . . · ''"':· - .kawaJerilkie aiparlanie.n:.ta p,ana Kazika. , br~~: p1~nma, otoma:r:y• toalety da:n-
~ Wid·. _t__ ·u~;Af·• . ••a• ,, f ·;,; -t ;; . ł. ·d an„.c; 1 ... k' . Jedn k-- . · sk1e\), trema, kryształorw na stiofo, zazą-r..- 1 "':'"'. , ~;g.,, '"-'-·„~• .„ m nr„, Uz. """' ery :!1Wltt1e., w "3Cl"IOI ur. ą ..... :wę. · Kfody zapukano do drzwi, pan „K~- d yd · 
a -teraz złapałem dwie żaby ••• Niezadługo ·i cłebie wezmę .• ~ · ziik_ '.' będąc nieco sennym, ,Po niedzi~lneJ ano w .ama · · ' · ' · . · zdjęć fof.ogratic.znych i Porn•aficznycb 

I• 

·:MilośC,. kobiela ·i dolary„. 
Syn· 'odbija ojcu uroczą kochankę 

i z kięsą· 'dolarów ucieka pod lazurowe niebo Rivłery. 
Romantyczna przygoda podtatusiałego donżuana-. 

których według po&iadanyoh pTZe.z poli­
cję wiadomości .pan nKaziik"' miał doko­
nywać w- siwem mieszikaniu., korzys;ta.jąc 
z głupoty swych liC1ZDych ko.chain.ek. 

Kiedy pan „Kazilk" przezornie wydał 
c~ść tyfi.ko swych sikar1bów, policja, do­
slkon:~1e orjentuóąca Slię w ilości zdjęć 
prz)'ISIŁą;piła clio szczegółowej rewfaji, któ 
rej rezu~taty były wprost niewiarogodne 
a jedinak prawdziwe i imponujące: w cza 

·sie r~wizji odlnialeziono około 100 zdjęć 
na pocztówlkac:h. 

~ • ). ... _ . Lódź, 27 U.pca trosk~ i kłopoty życiowe usuwała otwar- Sprytny syn wredziat o tern o użyt Zdljęcia te były, -jaik widać z ot.or.ze· 
· · l:óąź „eur,ope,'zuje" się„. Żyjemy o- ta zawsze kasa bogatego papy. Ten ró- tego jaiko punktu zaczepienaa swojej ·;in- ma, 
necnd,e w epoce gwa!townegio przeista- wnieZ., mi'mo swoje&'() podeszłego wt·e- trygi.. clokoa;ywaiu:e w owej kawaleree 
cza.mia się „bawe,ln}anegp gradu w metro- ku, posiadal nieprzezwY~iężone „s1don Jednocześnie coraz częściej zaczął która się wydawala bez;piecznem azy· 
polję o „zaiktoju" zachoonio-europejsk~m noścf• do płci pięknej. Ojciec r svn, kv- stroić minki, do swej „macocpy". Colet- luu:n. 
przynajmniej pod pewnemi względami. rzystając ze. swich wspólnych u.podobań ta, w. której ży,Jach vtynęta g-Ora,c~ krew Kobiety z ró-mych sfer, 

'Jak karoe wielkie ' 1;tloiasto,· Łódź oo przez dltiższy czas prowaid·z.m wspól- - Południowej kobietki odwiedlzające ,.ikochaneigo Kazia" zdej-
raz 'Więoej posiadać zaczyna afer „o nie hulaszcze życte. Byt to dosłowny, nie by.a obojętna na zaloty młodego i mowane był~ n9.'we·; 

· !których się n.te mówi"„ Nie dorosły one rodz.inny komurmm. przystojnego chłopca. Wreszcie p0 kil- . b~ b~t~ta łigow~. 
wprawdzie .tdo Poziomu paryskiej ar- , Równo rok temu w życlu tych dwoj- ku . miesi.ącach stało się ... M'lodzj poko-1 1 to w na.Jl.IIlniei .P~zyZ\voi t~~ pozach. 
cydoskonalości, nie posladaja. bow!iem ga ludzi zaszta jednak donlóslJ. zmiana. chali stę. DaDszym wyniJ.uem rew1Z1J.1 było od.na 
ani nadsekwańskiego egzotyzmu, ant P. B. (starszy) podczas swych letnich Wspólnie poczęto się więc zastana- lezienie oko~o 
piętna fran-cuskrej pikanterji, tern nic- wywczasów w Nizzy noznał urocz::: tan wiać nad prz.ysztośdą-a 100 odbitek p-Ol"DOgrałi<.:mych, 
· • • • A. · k · ślt I <l 'ć · 1 "" ... kit&e przechsfawiały sceny tak ohydne, ;mmeJ Jeuna, • Je t uwz.g ę ru n:remow ę- cerkę, gwiazdę marsylsk!ch kabaretów sposobem pozbycia się „staruszka" 

ta łódzk . · ·· · że a.ni mówić ani pi:sał o nich niepodob-cy s n ' IeJ ema-ncypac)~ - są one i teatrzy.ków. P.onJ;eważ interes manu- W ciągu drua plan byl gotów. Pozo.sta- nal r" 
ja.skr~wym dowodem tego, że coś się fakturowy szedł dl()brze, p. B. ,l.l;)stano- la tylko sprawa łPgo realdz<l!cii. w Łocfat „zrnienilo". . . J" r Pi6ez tego wy-kryto zdijęoia migawiko 

wLt roobyć „miłość" uroczeJ· francuski. We ora· B t ł Il t we, d-~-onywane · Dot~zy to zwłaszcza z J rano p. . o rzyma s , w UIK. 
. awanturek 

0 
·Podlotu erotycznem. P~na Colette, wyczuwając w k:ieszeni którym Coletta donosi mu, że znudzH jej 11a. ulicach miast&, 

Ootychczas bowiem mnaterjalrwwana swego adO'l'atora niez;iniernoną i'lość do- się pobyt w Łodzi• ~ że V;yjeżidża z jego wzgtlędme w ogrodach miejlskfoh w licz· 
larów bez namysłu ,,zakochala" s:""' w s m któ k hft• b' k ł 50 Łódlt sprawom takim niewiele poświię- "YI yne • · rego gorąco Po oc atta. ie .o• 0 o · 

cata miejsca. Pojęcie milości> 1 romanty- nim. Panem B. owta.dnęła wściekłość. ża- :Wielle zapeW!ne .zamter~wa,nych P. B. · wrócił ze swa uroczą przyJa- ł t k b. t · d · ·t b ło -.l!A·'""""...,.,.nych cznych przygód bylo łdziedz,finą dla ło- owa już nie tyle .uroczej Colettki, !le 0 1e 1 ziewczą Y a.i.~J·~ ........ 
ciólką do Łodz'i. Zapowiedział J·ednak h · b ~ wt'e-':z p-. ..i-„„„ ~a„e-· <lztan nieznaną. Poża wekslem .~ dyskon swotc pieniędzy. Sprytna tancerka ez i;w:ei •a; Y UUJ\;"'""7 wr "' i„.~. 

tern - Łódź byla naj~upełniej „uczcl- synowi, że dotychczasową umowę zry- przed dwoma tygodn:anni zdołała bo- Całą ko1ekqję wraz z migawkowym. 
wa i tym razem · ·ć b' t a.""'aira1em foto,~aficznvim policja zatkwe -:Wa". Dziś jednak „afery ~podarcze" wiem wyprosi so ie prezen ,,,.. 0 • ,-

poszły w kąt, a w każdym razie wypar- chce mieć piękną Colettę na wyłączną w p<>staci czeku, . stronowała. 
te zostały przez ..• miłość, · kooYetę, wi- własność. opiewającego na sumę 6 tysięcy dola- Salomona odprowadzono do komi-

P. Wta-Oys.taw B. (syn) rad nie rad, mu- ró sarjabu, slkąd po badaniu zGStał wwusz-no i. .. p0sag. w. . ,_ , _.. 
S• ' ' n t d ·ć d h · d k p B t ł u · kł i. czony narazte na wowos"'. Dowodem tego p!ik.antna ht'storśa pe- ta1 s . .ę a o zgo z1 • w .uc u Je na . • poz.os a sam. cie a mu '·l\.O-

wnego kupca tódzkiego p. B., który śinl:.a nie zrezygnował z przyjemności chanka~ uciekł syn, i... pienądze. Stra-
tó może sobie powiedzieć, że ni1e naleźy pl'Zyprawienła własnemu ojcu rogów„. p:<0ny potrójnym zawodem życiowym 
dziś · wierzyć nawet... mdzonemu syno- Urocza tanceJ."ika n:eswojo czuta się I odgraża się obecnie, że 
Wi, i że słynne przysłowde o tern, że k~ wśród op<l!rów łódzkiego dymu. Po k'ł- wydziedziczy „wyrodnego syna."' 

Złota ksiqga· 
amatorów cudzej wlasności. bieta i weksel n~gdy nie uciekają, jest ku· miesia,cach poczęła zdradzać nie- Ten jednak w tej chwili, daleko poza tak bla · 1 I Liibeskinda Moszka - leka, zam. pmy ulicy '~~.samą . gą 1.aK nowoc~esna „m!- .-dw,uznaczn'.:' ten<l~n~je do powrotu pod Ł-0dzią spędza zapewne upojn~ chwrte Aleksaindrowsfoiei nr. 17 zatrzyimaoo za us•hwa 

łosć mooerll!lstycznych chłopczyc. lazurowe mebo R'lV1ery. szalu z byłą kochanką swego OJca. nie kradzieży z miestZk<!llltia Szupe.rma.na Szoeia, 
Pan B., człek w statecznym wieku, ** rtam. przy ul. Dworskiej nr. 47. 

K·rzyWiec Ahraim, zam. przy ulicy Krótko • sięgającym już szóstego krzyżyka jest fajfra nir. n. za-trzymamy został m kr,aWież to· 
:wdowcem. Ma dorodnego syna, zawo- Ta n -. e · p o~ n-c z o c h y. wa.ru w składzie ma.nufa1ktury 'J>T!ZY uliicy Ptotr· kO'wskiej m. 18, należącej df.1 Tau.ba Abrama. ~anego pożeracza seirc niewieścich, któ-
lf'.ego jedynem zajęciem jest odwiedzanie Zumerfeld, zam. pr:zy ulicy Lutomierskliej 1, 
l-dka11 publicznych d„. charlest"""'·owan1·,e. Cala rodzina pod kluczem. skradł z kieszeni 450 zl. Kubiakowi AndNeJowl, ·• "'"~ zam. przy ul.icy Pryncypa1nej nr. 11. 
Przychodziło mu to ·zgoła fatwo, gdyż 

16~1Bfnł GhlopiBli 
targnął się na swe życie. 

ł.6dź, 27 lipca.. I Mfocią n:iewlastę wytlegitymowano. 
Do .filt'lńy Unger przy uaicy Konsfan<ty Była to niejaka Ra:chela Dancy~ie1·ówn:i., 

nowis:kiej 37 ~łosHa się jakaś młoda ni" m1eszkank~ Alek1San&rowa •. 
wiasta _ która zaofiarował.a .vłaścicie!ce Dancyg1erówna ZeZ!llała, Łż otr.zymała 
6 pa.r pończoch za is złotych. pończoszki w prezencie od nanec:zone 

Właścicielka firmy zidziw1ł.l się, że go ~brama Ntunka, którego siustry ?r­
tak tan:io c.hcą jej StPrzed.ać pończ.:>chy. sla 1. B:randla pracmyały w f~b;yce L1txo 

- ł.ódź, 27 lipca. - A skąid je pani ma? - spytała po w~!k1ego. Cała c~orka w ;.fom wozo-
P.p. Rozenib1at, zarnfoszd;ali przy ul. dejirzliiwie. raJlsZ}"lll znalazła się przed sądem. 

Zachodniej 56, usłyszeli WC'l.Ornj w ieczo - Otrzymałam 1pończochy w alek- Munk twierdz:i., irż nie wi1dz1ał, ie 
rem- roiipaczJli:we krzyki ich .16-lctniego san1drnwskiej fabryce w której pracuję. pończochy były kradzione, lecz przypu­
syna', który sipał w ·są.siedn '..m pokoju. Mogę dostarczyć nawet więks·zy tran- szczał, że sios,t.ra jego Zy:sła otrzymuJE.-

0'.kazało się, iiż chłopiec targnął się siport. je be·ZJPł.atnie. 
na własne żyde WYiPiiając '·więks·zą dozę Właśdciełlka składu' poznała, iż poń- - Nie przypu1szczałem, że narzeczo-
joo_yny. Lekarz poi~otowia po u<lzieienm I czochy pochodziły z łódzkiej fabrylo Li- na będzie sprzedawać preze!Y.y - mó-
doraźnej pomocy przewi<?zł młodociane~ trow1S1kie,go i natychm1ast skomunikowa- wił. · 
go denata ·do sz.p:itala Poznańskich, po- ła się z zarz.ąidem te1j firmy. Pod(!}.rzenia Są<l: po zibadaniu świadków skazał Zy-
niewciż stan Jego budził po·ważniejsze ·o~ jej okazały się słuszme. slę Munkówtnę na rok więzienia, Abra-
bawy. Nazajutrz, ~y ponowni~ odwiedziła ma Munka i Rachelę Dancy.gi>?równę po 

Przye;zyną ro.zrpaczli·wcgo k roku 16le ją S:prze,dawczyni tanich pończoch, ocze~ trzy miesiące więzieniar, Branidll~ Munk 
tnie,l!o chło!,Pca był roz;s t:ój nerwowy. 'kiwała jui na nia policj(l.. zaś im:iewinnił. t· · 

• 

frymerma11 Henie, zam. p,re;y ul'licy Północ· 
nej nr. 11, s:kra<lzdQłltO 3 podus:z,ki, wairtOści 1 Hl 
złotych. 

T~tzenowi Teodorowi, zam. przy ulicy Łą 
kowej n:r. 1, skradmo.no deski, wartości 400 i'.ł. 

Gimail'llŁOWi Emanuelvw:i, zam. przy uli.cy Kl 
lińSllciegfl nr. 63, skradz\cnro pugifares, zawiera· 
jacy 650 zt gotówką. ·-

Prz1j1chani1 dziackaJ 
ł.ódź~ 27. lipca. 

P.r.zy ułi~y NowOO!worskiej został 
przejechany przez wóz pr:>wad'.zon~ 
przez Bronisława Banaisiaka (Głowacka 
5) pięcioletni Józef Pawlak iSikawska 
14). Pogotowie S'twi ertlz:ił10 ciężk~e ohra 
żen:ia ciefosne. ChłoP'ca w st:mie nie· 
przytomnym przewieziono do szpi·tah 
Anny Marli~ 
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Z OKRESU INKWIZYCJI. 

Pon.ieważ niezadługo będzlefll 
spalony na stosie, wolno ci wyrazić swe 
r>statnłe życzenie. 

- Proszę o przysłanie straty OKnlo­
weJ, która natychmiast stos zgasi. 

Piewca akt ałności 
i satyry. 

15-/gc1a pracy astradowai 
Wladysława Lina. 

Karjerę scenlcmą rozpoczął W. Lin 
przed 15 laty, jak tylu śwretnych ~ u­
znanych id•z.iś artystów w zespołach a­
matorskich. 

'Jatki0 mdłośn'ik sztuki dramatyczne) 
.wYstępował Lin w rolach lekkich aman­
łDw i charakterystycznych. 

Od zarania już pracy artystycznej 
ańat Lin ~nkUnacje do poµisów estrado­
wych i przerzucił się rychlo jako pio­
senka:rz charakterystyczny na estradę. 

:Właściwym blaskiem ciekawy i nfo· 
pcwszedru talent Una zapłonął za cza­
sów oku.pac)i niemieckiej w r. 1917, w 
stynnym podówczas teatrze artystycz­
nym „Mi.taż", gdzie jego piosenki, za­
prawione ciętą satyrą t nI.ezwyklem po­
czuciem aktualno5ci, zjednały mu odra­
n Warszawę. 

Zgrabne, melodyjne, pełne doskonale 
:wymierzonego sarkazmu, chłoszczące 
ułomności bHźnich, piosenki Lina stwo­
rzyły nowy ~enre w polski'm kabare­
cie i s·tały się synonimem aktualno·śc~ 
rytmu chwili, ducha czasu. 

Poprawne w formie, sko111densowane 
w treści piosenki Lina wyb;egły na uU­
cę warszawską. 

W piosenkach tych potrafił Lin prze­
szmuglować zręcznie ostrą satyrę na 
nienawistnych okupantów pruskich, mo­
cno skrytykować straszliwe warunki. 
w jakie jarzmo okupanckie wfioczylo 
stol'icę. 

Jeśli godamy, że Lin był tych wszy­
stkich antyokupanckicb pioseneik auto.. 
rem. że iako wykonawca umial dosad­
nie podkreślić każdą poi1ntę, zwracającą 
~ię ostrzem przeciw najeźdźcom, to nic 
dziwnego, że Warszawa zaśm;.ewała się 
ra programach „Mirażu", a każde idziec­
k śpiewało „O kup pan to. o kup pan to" 

Okupanc~ jednak rychło połapali się 
w sytuacji i zaaresztowali popularnego 
piosenkarza internując go przez kilka 
miesięcy w cytadell. 

Po otyUszczentu cytadeli: popularność 
Lina wzrosła jeszcze bardziej. Od tego 
momentu jest oo ~wiązany sepdecznemi 
węzlami z Warszawą, która go przez 
szereg lat oklaskuje w pi'e·rwszorzęd­
nych nadscenkach stołecznych. 

Łódź zna Lina od lat i darzy jego pio­
senki ak_tualne zarówno, jak ich autora 5 
wykonawcę nieklamaną sympatją. 

W piosenkach Una przewija się ko­
rowód chara:kterystycznych wszystkith 
doskonale znanych postac;., a każda bo­
lącz.Jrn społeczna, każde ni•edomaganie, 
nadużycie znajduje prześwietlenie saty­
rycz.ne. 

Jako autora~ wykooawcę Una trzeba 
postruwić w rzędizlie pierwszych kabare­
cistów polskich. 

W d:_niu dzisiejszym na scenie teatru 
„Casino" Wfadysław Un świeci jubile­
usz piętnastoletn;1ej dz.ialalności sceni­
cznej il autorskiej. 

Przesyłamv jubilatowi serdeczne ż.y­
, czen'.ia dalszej nięmniej owocnej pracy 

artYA,typmej._ 
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Nasi „faworyci" na dwuch 
gach chodzą po torze łódzki 

-
••l 

Nieśmiertelny Rafał Bas rączo biega do kas po wygraną. 

Strzemi~ski, Dwadziński, lirz a, Wicek, Dziobaty i Kulawz 
-grube ryby 1 plotki - równ1flż nio zapomnu~ll o Łodzi. 

Tym zarem nie będziemy pisać o Z całym, doskonale funkcjonującym 
„,Promiennej", „Urodnej", „Bagnecie'', aparatem, z sferą naganiaczy, „ohywa­
,,Ulanie", „Nimfie", i innnych fawory- tell", 0 l1odowców", „J\:dtców~· •.• s~ajen-
tach. nyc:.h". 

Mamy faworytów swoich, którzy„ A na czele nieśm:ertelny, niezap(IJ11-
acz na dwuch nogach, odbywają pierw niany, prz~-słowiowy, uwiecz,..iorw 
szorzędny wyścig do kieszeni łodzian ! przez Ławińskiego Rafa?, Rafał Bas we 
przychodzą do mety w doskonałej for- własnej osobie. Zaob~crwowałem _go 
m!c. jut w zeszłym roku, w Warszawie, iW 

• ,Derby" warte zainteresowani1. :;1,er Łodzi, w Piotrkowie. A w tym ·roku 
szej publiczności, w każdym razie, bez znÓ'.\". Jest, jak zawsze doskonale "NY­

purównania bardziej pouczaj:\Ce, n:ż to, ~!qdujący, zażywszy, mrwowy. ru:hli· 
co jest dostępne oku zwykłego śmłcrtel- wy, kręcący się jak fryga. 
nika_ nie obdarzonego specjalną sp0stnc Poprawia zwykłym sobie . nlepo-
gav. czością na torze. ruwnac,ym wprost rud1cm .niesforne 

Wszyscy stawili sie do apeltl .. Przy- s:tkła w cienx.ej, me1aivwej, cz trud 
jechało ich z nad Wisty do Łodzi kilka-1 oprawie. 
dzies-iąt sztuk (szkoda, że nie w zaplom · Ręce w kieszeni 1.cll . opi~tycli p_ort­
bowanych wagonach). czqt. Ręce gt.Jdne. chct)IVt!, chv„·ytl1we. 

- Czy wiele zmieniło się w twojem życiu od czasu, gdy pąszłaś zamąż 
- Bardzo mato; gdy byłam narzecz ouą, to siedziałam do północy i czeka-

łam. aż Ludwik pójdzie do domu, a tera z siedze do świtu, aż Ludwik przyjdzie 
do domu. 

Oslrzega1~1yl 
W parku 3-go Maja bi.ją publiczność.- Magistrat 

musi wt(_ącić się w tę sprawę! 
być zlikwidow_ana, choćby już ze wzglę 

Gęba djablo wyświechtana i zcrez~­
wana. 

Przed ztnrutone, krótkowzroczne 
oczki wciąż wedrują tółte i różowe pro 
gramy, upstrzone hieroglifami tajemni­
czych znaków i notatek. 

Wszędzie go pełoo. Wszędzie jest. 
Wszystkich zna. ze wszystkimi jest na 
n WY" • 

- Radco, wszystkie pieniądze na 
trójkę. Trójka bezapelacyjnie bierze. I 
Jak w cuglach. Na parę długości. Jak ja 
mówię to pan wiesz niema dwuch zdań. 
Z życzliwości. A jak pan wygra, będzie 
się pan umial na tern poznać? -Cooo ! B1 
drugim razem nic nle powiem. 

Gość oczywiście prz.e~ywa, ale fi­
glarnego Rafałka nie znajdzie. · CJopi­
sko umie, gdy trzeba wpaść pod zie­
mię. by znów wyrosnąć przy kasie, przy 
noweJ ofierze. · · 

W zeszłym sezonie, tak' sobie mnie 
upodobał, że musiałem podnieść nań la­
skę. Poskutkowało. Rozproszkował się. 
Ulotnił jak kamfora. 

Ale ma krótką pamięć. W tym roku 
znów podszedł do mnie, znów mi zafun­
dował swą spotniałą łapę, znów mięto­
sił mnie za rękawy i dawał pewniaki i 
fuksy. 

Informował. Instruował. Upajał się. 
Grozil wreszcie. 

- Zobaczycie. jak nie kupicie piątki, 
całe życie sami sobie nie będziecie mo 
gli darować. 

Zapomniał tylko biedaczysko, źe w 
zeszłym roku robił przede mną szlago­
na z lubelskiego („ja tam taki obywatel­
czuk jestem, dusza nazewnątrz i serce 
dla każdego otwarte) w tym zaś sezonie 
udawał inżyniera z fabryki metalurgi­
cznej. 

Chciałem kanalję tTzepnąć w „Ex­
pressie" po brudnych łapach. Prze­
strzec publiczność. Ale mam słabość do 
draba. 

I piszę o nim, czuję to, z pewnym na· 
wet odcieniem liryzmu. Niech go drŻwi 
ścisną, udał się obwieś! W pa~ku 3 Maja przy ul. Zagajniko­

wej, który należy do najrozleglejszych 
i najprzyjemni'ejszych w Łodz;,, jak tó 
już o tern raz pisaliśmy jest służba za­
cho·wująca się w sposób tak brutalny i 
wyzywający, że uczęszczanie do tego 
parku na~ży do eksperymentów niezaw 

~u n~ . t~. ż.e do Parku 3 Maja ~częszcz~-, Wzrusza mnie jego fantastyczna wy 
Ją, dz1ec;1! ze w par~u tym _!TIIeszczą się trzymalość _ deszcz go nie spłucze, 
połkol.o~Je, a panowie, .o kto_rych mow~, 1 , c n·e spali Szeleszczą papiery w 
z.agraza1ą wprost bezpJeczenstwu pubh- ~on e 1 

• • • • 

sze bezpiec21nych. 
Wysoki mag.istrat, który nigdy do 

niczego sie nie poczuwa, zawsze ccś W'J 
jaśnia, no, i zawsze ma rację, wyidal 
przęd ·kilkoma dniami komunikat, w któ­
rym skarży się na „niesforność" publi­
czności w tym parku. 

Mamy wrażenie, że robi s:ę to tylko 
w tym celu, aby. odwrócić uwagę mie­
szkaf1ców naszeg-o miasta od niezaprze­
czalnego faktu, że służba w tym parku 
od1msi się do publiczności n:iżej wszel­
kiej krytytk:1, a są i funkcjonarjusze. jak 
np. Szczepan $wiątczak i Piotr Zybert, 
którzy rzucają sie z zaciśnletemi pięś-
ciami na sp<>kojnycb spacerowicZ6w, 
biją ich i teroryzują, na co posiadamy 
niezbite dowOdy. 

Tego rodzaju funkc}onarjusze w ża­
dnym razie nie mogą być folerowani na 
służbie miejskiej, jeśli nie chce się publi­
cznoścI·, spragnionej świeżieg-0 powietrza 
uniemożliwić ko.rzystania z przecha-
dzek w park.u 3 Maja. , 

Sprawa $wiątczaka i Zyberta, tero­
ryzuji'lcvch publiczn.ość musJ nsta.tecznir. 

cznemu, a przy ich niezwyiklej i karygo- 1ego grubych pal~chach, . ~C1.ąz. hc~y, 
dnej pohopnośc:. do rękoczynów mog" kalkuluje, nastaw1a ucha i sw1ec1 zuzy­
stać ię przyczyną kalectwa bawiących tym pyskiem: 
się dzJeci•. Widziałem go wczoraj na Piotrkow-

My ze swej strony ostrzegamv .PU· skiej. Był w ztotym humorze. Prawa·· 
bticzn<>ść lód7.ką przed uczęszczaniem . " 
do Parku 3 Maja, a w żadnym już razie dz1ł Pod rękę .,k~lawą • damę korpu-
nie można tam posyłać dzieci1 dopóki lentną, ostro urózowan~ królową toru, 
bezkarnie grasują Swiątczak i Zybert. .utykającą zgrabnie na prawą nóżkę. 

Czekamy, ki·edy wreszcie magistrat Niech im Bóg odpuści, a naiwni lo-
usunie ze służby rozbestwfonych dozor- dzianie niech im krzywd nie pami<ętają. 
ców, a tern samem umożliwi obywatelo­
wi korzystanfe z odpoczynku na świe­
żem powietrzu w j.eid1nym z najsympa­
tyczniejszych ogrodów miejskich. 

TEATR MIEJSKL 
Dziś i do niedzieli włącznie znakomita farsa 

fra.ncuska .,Pa'll naezelnik to ja" z w. Morską, 
Niedziałkowską, Jakubińską, Korzelską, GroHc­
kim. Łabę<lzkim, Szubertem, Szackim, Wikzkow­
skim, Zniczem, Ziembińskim. 

Ceny ~iżooe (od 50 groszy do 5 zł.). 

TEATR POPULARNY. 
Codziennie o godz. 8.30 wioczorem do nie­

d7ieli wlącz'IJlie „TrędO'Wata" z p. Brnnłsławą 
Bronowska vr rol.i tytułowej 

• 

A zebrało się ich garsteczka niczego. 
I wielki radża -wyścigów, nieuchwytny. 
wspaniały Strzemiński, spędzający lwią 

część roku w Nicei i Owdzdński i inni'. 
Agenci ich i heloci: Grzela, Wicek i 

Dziobaty, pilnują interesu jak się pa­
trzy. 

NHct z nich o polskim Manchesterze 
nie zapomniał, to wzruszające. 

Pamiętajcie więc i WY o tern, ło­
dziani~! 



------------------ ------=I:=-=X P fiE~_ S_W_ł_ EC Z O_ RN 't ----

ta n cerki rtagr~da dla mana~inó~. 
9 Jaka Jest wla tych pracow.nic w wici 

• „ . 1 kich magazynach mód· w ,Paryżu, wiado-

Niezwykła karjera czarnej 
która dla rozgłosu rozpowszechniła pogłoskę 

z włoskim hrabią. 
0 małzenstw1e rno powsze.chnie. Jakkolwiek jednak 

nie w najmniejs1zej częśct przyczyniają 
się do zdobywania i utrzvmania wszech­
św~atowej sławy tych mMazynów, nie­

. mniej właściciele ich obchodzą się z nie­
mi P«> macoszemu. 

„Jeteli córka 1noja pójdzie na scenę, udus~ę ją własnemi rękami" -
pisze w pamiętnikach fenomenalna· Józefina Baker. - W ostatnich czasach 01łmizyl~ jeszcze 

skromne płace swoich pracownic. Zna.-
Przed kilku tygodniami obległa pra­

sę wiadomość, że „czarna tancerka", 
córa murzynki 1 hlszpana, ulubienica ba 
.wiącego się IX> pólnocy Paryża, wlaści­
cielka .2 przedsiębiorstw kabaretowych, 
.Józefina Baker, poslubHa prawdziwego 
autentycznego, młodego hrabiego wlo­
slclego. 

Hrabla - Podawały pisma paryskie 
- jest bardzo przystojnym młodzień­
cem i pełni' na razie obowiązki... kel­
nera w etablissement swej przyszłej 
małżonki. 

Nazajutrz wiadomość ta została zde­
mentowana. Józefina Baker nie zostaje 
hrab.Lną„. na razie„. 

Bądt co bą,dź jednak sprytna mulat­
ka osiągnęła to, że świat się nią znowu 
zainteresowal, że była na ustach wszy­
stkich, że stanowila przedmiot rozmów. 

Obecnte znowu zajmuje Józefina Ba­
ker „świaitek" swą osóbką. Ale ;-. i inny 
zgoła sposób. 

Tancerka, która po raz l>ierwszy w 
r. 1925, a więc dopiero przed dwoma la­
ty zabłysnęła na firmamencie sztuki ka­
baretowej Paryża, w kostiumie, złożo­
nym wyłącznie z„. przepaski dokoła bio 
der i to przepaski, sporządzonej z li'ści i 
owoc.ów bananowych - tancerka ta po­
szła „~dzy literaty" .„ 

:Właśni,e wyszło „dzieło", zatytuło­
wane „M oi·res de JosehJ>ia Bakera. 
Nie znaczy to bynajmniej, by czarna tan 
cerka, licząca obecnie 25 lat, zasiadła 
do billrka i sama pisała. Pani Józefina 
Tównież nie dyktowała, siedząc wygo· 
dnie w fotelu, lecz poprostu sprytnemu 
d:ziirennikarzowl paryskiemu, panu San­
.vage, 01>0wiadala bez ładu I skladu, ot 
co jej ślina na język naniosła. I na tem 
wtaśnie, na tej niewymuszoności opo­
wiadania, zasadza się urok tego cieka­
wego pamiętnika. 

*• ~*I 

Biografia tej śwki.twe:j stawy zg,vlazd 
ki na nieboskłonie Montmartru jest bar­
dzo interesująca. 

Urodziła się w St. Louis, mieście, w wam i wiosłuję w powietrzu, pocę si?, lazł się w1szakże w ParY'żu człowieik, któ 
którem żyje 100.000 murzynów„. W skakam, et voHa: oto moja sztuka". ry pomyślał o uliżeniu ich d·oli. 

domu by la nędza. Ojciec ruszył w świat I oto kobieta, która chce „wr:... ~ się". P. Leonard R·os,enitha1, posiadac:1> 
na zarobek. Liczna rodzina przymie- Powiada: „Poznałam wiele rozcz:i.ro- miljionowej for.Łuny, wiellki handlarz pe-
rala z głodu 1· chłodu. Murzyniątko cho 1 · . 1 · , · , . reł i drogich kamieni, ubworizył na1grodę 

wań, a e me zyw ę uczucia msc1wosci. w sUJmie 50.000 fr„ która coroczni~ za-
wało się na ulicy i - marzyło o tańcu. Kocham bardzo wielu mężczyzn, ale to stanie wypłacana na warunkach nastę-

Ze szkoly wyrzucono małą Jó'zefinę, nikogo nie obchodzi". pujących: 
gdyż była niezno~na, kapryśna, prze- Józefina Baker, która tyle rozczaro- W dniu „Grand Prix" wyścigów w 

korna... W szesnastym roku życia ucie- wań zebrała w zetknięciu z - ludźmi, Lonig~hamps odlbywać się będzie w 
kła z domu. Od te!:l'o czasu nie widtiafa . . t ·t , . k . t Grand Palais przegląd mód. Zaproszona 

~ Jest nam1ę ną m11os111cz ą - zwierzą · pubHcwość ołrzyma 1kattki wytbiorcze do 
swej matki i rodziny„. Posyła natQ- Jak sobie wyobraża przy:::złość? zapisywania nazwisk tych, ukazUJiących 
miast co miesiąc do domu czek, i ... u Już teraz jest bardzo bogata. Dosko- się kołej1t10 na estradzie, 11manekin6w", 
wcale na pokaźną opiewającą sumę„ nale administruje swym majątkiem. Lo które UJzii;a, za na:j1~·U1Stowniej uh.rane i .n~j 

N l• ~ lf · . . . . ~· lszykowrueJSIZe. Wy1brany w1ęlkiszosc1ą 
ajpierw powedrowab do ~ilatic Jl. kuJe p1emądze w domach 1 folwarka :n. •głosów "manekin" otrzyma czek na 

Tu otrzymała posadę w balecie. 10 do- „Jeszcze trzy lub cztery Iata - powia- 60.000 fr., z poleceniem podziału mię­
larów tygodniowo. Stąd rusza do No- da - przetrzymam na scenie, a potem cdzy koleżaniki, pracujące we.spół z nag­
wego Jorku. Żaden dyrektor teatru nie rozstanę się z nią. Osiądę wtedy 'v no tt'lodzoną w tym samym magazyinie. 
chce jej zatrudnić. Wszyscy orzekają: tr.dniowej Francji ~nb \Ve \Vłt.1szech. C~ek, zgodnie z wolą fundatora, wy­
brzydk.a„. Wreszci.e otrzymuje stano- Wyjdę za mąż jak przeciętne kobiety. płacony będzie w ban1knotac~ tysi~c­
wisko i zdobywa uznanie publiczności Ale gdyby moja córka chciała pójść na. frankowy.eh, gtakł a:by .mogłły 

0
b
0

ycperrosoz,naea-
• . , . . · . . . , :ne, na mocy ·· osowania ca e0 , 1 -

oryglnalnosdą swych kostJumow 1 me- scenę, . to uduszę Ją włąsnem1 ręk L -:u. ,Ju, pracow.niczikorm naj1ha1idzi-ej ;potrzebu· 
zwykłością swych produkcji tanecz- przysięgam, że tak zrobię". ~ącyim wypoczynku. 
nych, 250 dolarów tygodni-Owo. .... f& *A44Mii!!!lf&&ee+M*fMl#W ±Mii!I - , 11 • wrnw%~ 

We wrześniu 1925 wsiada na okręt, 
zdążający do Plorencji. Kolosalne po­
wodzenie odrazu przy•pierwszym wy­
stępie w Theatre Champs Elysees. 1000 
dolarów tygodniowo. 

Odtąd sława jej rośnie z fenomenal­
ną szybkością. Z tą samą szybkością 
rosną też jej · honorarja.„ Zakłada swój 
wlasny kabaret, zal~łada potem drugie 
przedsiębiorstwo, w którem po [Jólnocy 
zjawia się na kwadrans; nie tańczy już 
wtedy, a tylko uśmi.echa się, wypija 
kieliszek szampana i flirtuje.. Stare lo­
\\ elasy i mlode brukot:ul:i, s'.we dyp!J­
maty i bogate amerykany„ płacą J;ajolt­
skie sumy, by zdobyć taki uśmiech i 
trącić się kfoliszkiem... . 

Jakie są „metody" jej tańca? J óze­
fina powiada: „Nie jestem wcale sports­
menką i nie odbywam żadnego tre­
ningu. Nie powtarzam się. Nde jestem 
maszyną. Wysuwam naprzód wąrgi, 
gdy mnie to bawi. Staję na palcach, 
gdy mi Śię talt podoba. Idę -na czwora­
kach, gdy mi to wpadnie na myśl. Pty-

Bo mi/ość, ~o cygańskie dzi~cf~.„ 

chcąc dowieść, że kocha kapryśną Dorotkę~ 
a O słU1Szności powiedzenia „Cze.go Zawiadowca zatelefonował do noj.. 
się nie r>obl dla kobiety" mowli się w bllżiszego dróżnika i wkró~ce pociąg ;;a. 
tych dnia.ab przekonać pasażerowie trzymano, 
"Latającego Szrkota" (Flying Sco~shman} Zdziwi.onym wzę<liniikom kolcjrrwvm 
poci::lJ!~U pośpiesznego między Lontly- którzy byli pewni, ż:e mają do c~711icn1'.l 
nem a Liverpooiem. z warjatem, młodzieniec o.hviadczy,, ·ż 

Gdy pociąg pędził z szybkością SO na·zywa się Cecil Stor~y i zrobił 1.o 
kilomefrów na godzdnę i mijał małą sta„ wszystko 11 z miłości dla Dorotki''. 
cytlkę Skipton zdz~wiony iawiadowt1t Okazu1e ·się, ze .S!Wawolna !niSJs Do­
staC'ji .z~~arżył że ja~dś mło.:lzien~ec -naj rothy, miłość młodzieńca, powied:<<ała 
spoko1me1 :p1r~ecihodz1 spac?.rkien: po mu w prze.dziale, że nde odważyłby .się z 
dadrnch, z Jednego wag.onu n'.ł. drugi. miłości dJa niej, przesfPac.~c·owRć się po 

W tej chwtlH pociąig pr;!esuwał się daehach wagonów w biegu. 
pod sygnał-em. Zawiadowcy zamado sei- ·St . t • · · a·1 
ce w piertsiach.- By.ł pewi·'.!;1, że wyciąg-,. h /!Tey nr {at an~w~~ątldch s}ęrozp~ 
nię1e ramię zawadizi o młodzieńca i <;po- c l 1 cl pnze .a.z 0 he d I • 
wo&w;e 1iego natyd1miastową śmic!'Ć, czą ziwną pirze·c a Z{ę .. 
MłodzieT>Jiec jednak z zimuą krwią po- : Będzie on z;a t.o odpowndał przed 
chylił się i najs·poko·}niej w da.l~zym 1'.'.ią- sa,dem. 
gu spacerował po da-chach. 

-~000000000000e000000000000000e0000000000000000q --I Taiemni~!:~~!~(~:;~.mnerial" , I -
furtkę, pTZez któr~ będzie mogła_ ).!ciec. I - Mówiła mi wiele, nie mam jedna'k 

- Moja dobr<l; przy:jaciółka, któret do niej zbyt wielkiego zaufania„. Chcia· -------
-----lilll1I „ 

pra.cuje u Nauerowej opowiadała mi, Że łem u pani sprawidzić, C!Zy to WlS•zystlko 
pani właśruie wie o wszystkiem naj1epie1. praw.da, bo, doprawdy w głowie niie 
Dlatego też zerwała pani W'Szelkie sto~ chce mi się to pomieścić, o czem Jiysza~ 
sunki z „Safo", nie chcąc narażać swo- łem„. 

jej dobrej opinji... - I co pan słyiszał? -• •••• • • • -;-v-; -;- -; •V•„ • •A• ••• • • .~;v; • •• ~ 00000000000000000;)()0000000000(:) Sill ,Wita spoj.rzała nań podejdiwie. ,Reporter począł ·opisywać w barw„ 
---·. ~ --~ . 

~anlfoki udruwał, ze przyjmu1je JeJ 
słowa za dobrą monetę i odparł z miłym 
uśmiechem: · -

- SpodlzU.ewam się od pani uzyskać 
. wiadomości wieakiej waigi.„ 

- Czyżiby? No, no.„ Wiadomo,śc1 

wietlkiej rwaigi? Przymam szczerze, że 
bli to bardzo il!l\Ponu!je, choć muszę panu 
za•maczyć, iż Iidewie1e będę mogła o Tir 
stowej powiedzieć..-

,...., Dlaczego? 
- Dllatego, pTos·zę (Pana, że jej nawet 

osoibi1śde nie ,znałam„ 
- To mi wcale nie pirzeszlkadza.„ Nie 

idzie mi zresztą tyle o Tirstową, -iJe o 
Eugenję Nauerową, wła•ścicielkę 11Sa­
fo'' „. T.ę to chytba pani zna dobr le, pra-w­
da? 

Zaijrzał jej .przenilkliwie w oc<zy. Wita 
wytrzymała to badawcze spojrzenie i 
odparła po krótkiim wahaniu. 

- Owszem, z:nam ją dobrze„. Byłam 
iediną z kJ:ijentek „Safo". 

- O to właśnie mi idzie... Krqżą w 

- -

32) 

Łodzi poigłoo!ki, że w sa!•ona,ch N auero­
we j zibierały się przeważnie kobiety, źą­
dne wys·zulkanyCih w.rażeń erotycznych„ 
Oczywiście - niie m'ówię w tej chwH'i- o 
pani„.· 

- Nie słyszałam o tem.„ - odparła 

WN.a sucho, wistaiąc z miej·sca - A zre­
sztą, nie chcę się wtrącać do cudzych, 
brudnych spraw„. 

Zapaliła nowego papierosa, nie umie 
jąc pohamować wielkiego wzburzenia. 
N erwo,wym 'krokiem , poczęła p,rzecha­
dzać się po garderobie, sp.oglądają.:: o::I 
czasu do czaisu nie!Sipokojnie w slronlf 
reportera. 

- Dziwię sdę bardzo - rzekł po 

- Kto panu to opowiadał?.,. nych siłowach rzekome ififormacje, któ-
- Panna Zizi... 're miał uzyiskać od Zizi. Opowiadał jak 
- Zizi, - zapytała, przvb.ladłszv to eleganckie panie z najwytworn:iej-

żlekka. szych sifer szukały w sałonaoh „Safo" 
_ Tak„ podniety i urkojeuia dila swych zdegene-
- Mówiirn panu, .t~ przestałam od- rowanych zmysłów, jak to młode praco-

wiedzać zakład Nauerowe.j? wnice spełniały rolę „kochanków", o-

- Tak. I to od chwili, kiedy dowie- trxymuryąc od bottAtych klijentów sowilf' 
1ziała się pani o panujących tam sto- wynagrod1zenia i prezenty.„ 
~unkach. Opowiadała mi również nie- Wita słuchała tych słów z udawane.ro 
zwykłe rzeczY o swoich koleżankach... zainteresowaniem, ~oć nie mn.gła p~-

Wifa odetchnęła z widoczną U'ligą. prostu na miejscu usi9dziec. 

- 0WtSzem, to prawda - rzekła po 
krótkim namyś,le - Wfaśnle panna Zizi 
wtajemniczyła mnie we wszystko.„ U­
ważałam, że .de mogę narazac swo­
)c} opiniji i - zerwałam z „Safo" kon­
takt... 

- A więc tembardz:iej nie widzę ża-
dnych powodów, by mia.la pa.ni ukry-
wać przede mną p.rawdę.„ 

- Tak, to w1S:zystko p1·awda - rze­
kła, gdy skończy[. 

- I mówiła mi jeiszcze panna · Zizt, 
że Tirstowa tarignęła się na swe życ]e 

dlatego, .iż. została przez N auero-Ną wc:~1 
gruię1a w to bagno ... 

- To jest zupełnie możliwe.„ Mą~ 

jej dowied1ział się '° wszystkiem i stąd 

- NLby tak.„ A.Je ja dopra wdv me­
wie le mo,gę powiedzieć.„ A zresztą do­

Tarlicki postanowił użyć podstępu, I v.ried1ział się pan chyba wszystkiego od 
by zmusić Witę do m.ó1wienia. Da iej Zizii.„. 

chwili Tarllicki - że panii w taik katego­
ryicznej formie odimówiła mi wszelkich 
informacji, choć doprawdy nie wiem, 
czemu to , przwisać„. 

- Ńfe odmawiam, ale ńic nie wiem„ 

nieporozumienia w małżeństwie„. 

-Aha.„ 

Tarlicki chdał jeszcze o coś zapy­
tać, gdy w tej chwili rozległo się 1'1.~-

kretne pukanie do drzwi. (D.c.n.) 
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Z pamiętnik~w świat.owego 
mistrza w boksie Oene 

Tunnev'a. „. 
W czerwcowym zeszycie, wielkiego 

miesdęczn.Lka llliemieclciego, poświęoo­
nego kulturze fizsr<)znej „Sport und Soo­
ne", skreślir pooiższy ciekawy artykuł, 
mrstrz świata w boksie wszystkich 
wag, · pog.romca facke Dempsey'a, Ge­
ne Tunney. 

Słyszeliście zapewnie drodzy czytel · 
nicy o f..:.:nomenalnym knockoucie Sulli-

, wana? · 
Nie? Przecież 100 miljonów obvwa . 

teli amervkańskich jeszcze dziś ze wzru 
szenie.n :vspomi:na chwile, kiedy Sulli­
wan morderczem uderzeniem kład: ~rze 
ciwników na twarde deski ringu, iv:·u­
jąc sobie drogę do zwycięstwa. · 

Przyznać muszę, że nieubłagany 
cios znakomitego mistrza stal się dla 
mnie impulsem do dalsz:vch wystenów 
na ringu. Ponadto stwierdzam, że mecz 
mój z Sulliwanem, o którvm POHiżej 
wspominam, bvł najtragiczniejszym i 
najcięższym z poprzednich moi.eh wy­
stępów w ringu. I choć odnosiłem cały 
szereg zwycięstw nad znanvmi bokse­
rami, unieszkodliwienie sumwana do f 
„9", uważam za najwyższy sukces w 
mojej karjerze sportowej. 1 

Hfotorja tego meczu przedstawia się 
nastenująco: . 

Było to w roku 1920, gdym wrócił z 
wojska i zabrał się intensyWnie do me­
ski:ego sportu pfościarskieg-o. ZP-odzi­
lem się właśnie na mecz w New-Y er-

' sey z Dan O'David'em. W ostatniej 
chwili, kiedym znajd-01\Vał się jut w sznu 
rach, okazało się, że mój przeci1wnik za 
wieruszyl się gdzieś, f do walki nie sta­
nął, naraźai:c"'· manażerów na w:ielkie 

Nie wszystkim Jest <tany wyJaz(I z mlas fa t cl, lit6rycli nie słać na !J!Orskłe ką piele. u·fywalą .tell w naszych r~etfac~, 
przyczem zabawiają się, Jak mogą i uini G~ą. Zd]ecie nasze przedstawia zabawę, w olbrzymią pJkę wodną · na płazy wis­

ianej w Warszawie. W dali widać łazie nki. 

··~ 

Pn11a~kowo , lft~ił mor~en~ · · iwe~o nita. 
kłoooty, albowiem tlumnie zebrana pu- Niezwykły dramat w lasach burgundzkich. Po uwięzfoniu dyktatora Pangalosa, 
blicz.ność, domagała się walki. życie polityczne Grecji zaczęło się wy-

Ucieczka Pangalosa 
wywołała w Grecji przy­

gnębjające wrażenie. 

1W pFerwszym rzędzie krzeseł sie- Rozpacz Henryka Champeaux nie lanego przez jakąś zbrodniczą i po dziś. raźnie stabilizować. Rząd gr~ki dzięki 
dział SulHwan, wówczas już wybija• miała granic. W gęstych leśnych zaro- dzień niewrśledzoną rękę. usilnej pracy osiągnął stopniową konso­
j?,..„. sfę na czoło nieściarz. Oriraniza- ślach troskliwi~ ułożony na mchu ko- Mt.ody człowiek drgnął calem da- lidację polityczną i gospodarczą pań-
torzy ponrosili go do ringu 'i zat'„rfali nal postrzelony przezeń człowiek; na łem: usłyszał jakgdyby ostatni jęk oj- stwa. ' 
mme czy zgod~ się z nim walczyć. Wi piersi jego z pod rozcbylonej koszuli ca„. To jęknął leżący przed nim czło- Bilans handlowy Grecji, odznacząją . 
d2'ialem SuUiwana walczącego podczas wJdniiala .rana, okładana raz po raz mo- wiek i jednocześnie przytomniej otwo- cy się stałą biernością w latach powo· 
wojnv we Francji. Nie przedstawfat dn czoną w ni1edalekiem źródle chustką. rzyl oczy. jennych wykazuje obecnie wielką prze-
wówczas dla mnie zbyt noźnego prze- Oczy konającego byly zamknięte, a Na ten widok żal szarpnął sercem wyżkę dochodów nad wydatkami. 
ciwn'ika, Z!?'o<lzilem się więc natvch- młody leśniczy nie wiedział nawet. ;:,zy leśniczego. . Handlowa marynarka grecka rozpo­
miast na walkę z tym znakomttvm plę- . ł . ab · ł t - Przebacz m1 -:-. począł. błagać - rządza statkami 

0 
ogólnej pojemności 

S·c1'arzem. W mgn1·e„~·u oka Sull1'wan umieraJący 5 yszy Jego 11 rzmia Y za- t I r i d J e Nieszczęsny d 
„„. . l któ bł b s rze a em n e o c11.. t ••• 930.000 ton. Okręty te eksportują o był pr'T""'b·rany i· n1·m s·1·ę obe1'rzałem 1"uz· m1 g os, rym aga go o prze acze- t f t lk 

~ · ra Y .0 ••· I Ameryki, Włoch i Niemiec przedewszy 
stal w rogu ringu. Gon i pforwsza roun me.Winą tu jedynie nieszczęsny przy- - .Wiem-: przerwał ~łabym głosem stkiem towary greckie, a więc tyt::d, 
da rozpoczyna się wśród wielkiego za- padek, który 7Jdiziialat, że Champeaux, konaJ!\CY -:- me ro~paczaJ .. Jest to k~ra, oliwę, rodzynki, wina, figi. . 
i·nfr"·P~ownnia '"'uhlicznośct strzelając do przebłegająoego Hsa, chy- kt6Ta !111 ~rę słuszni.e nalezała. J?óg Jest O tatn· nad Greccją znów zebrlłY 

Sulłiwan czai się i szuka miejsca na bil i trafił w nirezauważone.go śród za- spraw.iedhwy l Um1eram z ręki syna, . ~ 10 R ł . . . d ·V 
ulokowanie ciosu. Staram się go zmu- rośl,i" ""ł·"""i·eka. Zna on go dobrze, wr·e, któremu zabiłem ojca .. Ja to 20 lat te- ~ię c mury. .ozesz Y Slę wia, omo ·;1• 
'ć d f N I · · J · """' vw mu zastrzel1"łem, Antoniego Champeaux ze Pangalos uciekł. z. wyspy, ktorą pr„e 

si .
0 0 enz~. agóde .

1
1nriespod. dz'le- że jest to znany w całej okolicy nie- b"ł t dy' h t l znaczcmo mu na m1e1sce przymusowe~o 

wame rzucam srę naprz 1 ewą 0 aję bezpieczny klusowlllik, 'PiiOtr Mons, jed za .1 em go prz~z.zems ę, g .z se wv a pob tu Pogoń i poŚzukiwania nie dafy 
pierwszy cios. Cios był dobrze wy· nakz'e ręka młodzieńca nle podnioslaby mme na kradzrezy drzewa 1 oddał są- . dy ·h lt t' 

· zo Ib · · "k ó' dow·r. za nyc rezu a ow. . . m1er ny, a ow1em przeciwni m J się nigdy dla zabójstwa bh.·.tniego. U p al t t 
jest „grodge", i cofa się do lin. Chory zamilkł, na czoło wystąp:~y ?,-iec~ka. an~ osa . ~vo a a w 

Fenomenalny skok i .,symboliczną." Umirerający jakgdyby się uspokoił. mu krople śmiertelnego potu„ Grec11 w1elk1e za111epoko3eme. 
lewą. ręką gotuję . się do strasznego Nie dyszy tak ciężko, na ustach jego za - Od tej chwili jakaś tajemnicza siła 
ciosu. każdym wydechem nie ukazuje się już pchała mni·e do miejsca. gdzie prnełni-

Nim zdążyłem si·ę zasłontć, · Uczułem krew ... ·champeaux . klęczył nad nim i tern tę zbrodnię„. A było to wtaśnie tu·­
mordercze uderzenie. Sull'iwan dobrze w piersi jego rodzi się nadzieja: może taj - ciągnął dalej z wysUkiLem .. 
mierzył, podbródek miałem bowiem od- h1:dzie można sprowadzić ludzi i prze· Henryk Champeaux uczuł, jak serce 
kryty. Otrzymawszy uderzenie,odnio- nieść rannego do leśniczówki. lodowacieje mu w przerażeniu. 
słem wrażenie jakby głowa zrobiła ja- ,W tej okropnej chwili, jaką przeży- W oczach umierającego ukazaly się 
kiś anormalny ruch, a oczy zasłoniła mi wa ze ściśniętem sercem, jawi mu się łzy. 
mgła. Cały świat wrażeń i przeżyć w przed oczyma śmierć ojca jego: widzi - To ty mi przebacz jak ja ci prze-
tej niemal jednej sekundzie w tempie bły się malym chłopcem, przypomina sobie baczam - były ostatnie jego słowa. 
skawicy przebiegł mi przed oci.ężatemi ów pami.ętny wueczór, gdy na noszach z W dniach ·najbliższych Champeaux 
oczami. · I gałęzi ujrzał twarz ojca, na poły przy- stanie przed sądem przysięgłych w Au-
. Zdążyłe~ tylko .ziro~mi·eć, .ż~ jeśli krytą taką samą krwawą chustą. _Znale .xęrve, któr~ _będzie rozpatryw:al to nie-

me zdotam się ocknąc z polomdlema Sul zi-0no go w odlegfem uroczysku zastrze , zwykłe zabo1stwo. · 
ltiV:'an „załtatwi" 1re_;zt3ę. 4 Sę5' d
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Ostrożnia z blondynkami! 
Najw1qcei zbrodniarzy 

posiada jasno uwlos1en1G 
· Słynny detektyw angielski Francis 

Carlin ogłosił niedawno na podstawie 
długoletnich badań, że największa liczba 
zbrodniarzy ma wlosy blond i niebie· 
skie oczy. Tak przynajmniej· jest w An 
glji, gdzie połowa ludności jest brune­
tami, a potowa blondynami. Sam Fran­
cis Carlin jest brunetem. 

liwan zbliża się a oczy jego wściekle rzystję dogodnej sytuacji. Unikam dalej nie odkryty podbródek SulHwam. czµ-
rzucają spojrzenie. Wstaję, i w tym mo- clynchu, do którego znów zmęczom Sul ję zbliżające się zwycięstwo, w końcu Zb d 1 · · · I 
menci·e otrzymuję . nowy; straszliwszy liwan dąży. Powoli wraca mi świeżość szalonym. Z\iecydo;-v~iwm ciosem mie- ro n a \V PDG ągu. 
jeszcze Cios w .. podbródek. · - myśli, jestem zupełnie spokojny i c•a-:~le 

1 

rzę o oznaczone mie3sce. . · 
Trudno faktycznie opisać mój stan. stanu. n. sle_. imę,c_zyć Suiliwana unickaJ?i•. . Cia!o. Sulliwana chwieje się, rv:.~ on- Zamordowany ' wyrzu„ 

Zachwi;:i lE:ra się, ale dobrze zasłoni~ty p k d k Il h k kó k 
f' Ci rOwałem, acz m1'ękko, ser3"ę uderzen'. r~eC'JW?l illOJ, zn.im. owany -~ ?:t::e Ją- l \.a mep~~wnyc . r°'. W, wreszcie z COny. przez 0 no. 

ga3ącą się walką,zm1ema raptowme tak- 1 losh:>tem ps.da na z1em1ę. 
Z pod rękawic staram się zbadać m~- tykę. Cofa się o parę krnków, rękawke W&ród os!uniaiącej ciszy siysz.f,' ,.,..los Na drodze międŻy: Gren-obłą a· ~ary. 
go nrzeciwnika, tzy uda mi się go do· zasłaniają mu boki podbródka, zostav:ia sedziego: 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 i... Sulli„ żem t}ięwyśloozony d:o'tychczas zbrod· 
stać w clynch. . . j<i c nd:ednią część odkrytą i w tej po- wan leżv dalej. · niarz zamordowal w pc;iciagu byłego in· 

Jeden rzut l trzyman Sulhwana przv zvcji lawiruje. Out... tendenta wojskowego Beverre i trupa 
soMe. Clynch trwał 3 do 4 sekund, ale J t . k . - alb . · n Sulliwan -został pokonany tern sa·· wyrzucił przez okno na tor, gdvi:e ge 
uratował mni·e od kieski i zgol.owal i.a- estem zu~e.me spo ?J_n:V, . o~v?e1 

· h j ner"\" Y op' '1""'·' ł en1 1·c·s "" arr1 ::)11' · c 1 \V mem uderzc: niem.. któ;em zw·· ~:„ 7-at znaleziono. wet.„ zwycięstwo. W c wili bowiern. · 'v • .,a , 1
:""' · · • O) ' ' ' ; '. „,-. · - ~ . . . , " ~ "· , 

wzajemnego zetknięcia się drżące mojt! I ręka:1v·,c:ach ; stanowczo rnys!ę o 1)fen- wszy}\Kt;h „aso~;' _s:v1ata. Sukces:;kto 
l- 1 b ) , ,· b 'l ~b·· 'd ZYWJC rv Ou!!"1D.Aem nau Jack em Dęmpse:v em, 
~o .ana na raty pewnosc1, o po'\..i. i o - · · . . . . . . . ·. -,·• . t ·J „ dD' · ·ie knockou 
ka powoli przechodził a w końcu mięś„ Nagle, Sulhwan w nadue1, tz me N- I n!e .sp~a':.lł ~1 } e 'a_ ser. I z ' 
nie rąk odpoczę{y do det;ydująceg0 m.:: - stem przygoto~any w !YITt moI11;et:cie t0w

1
1;:11e :;;1}hw~na . . ' . ·~, ~ 

mentu. na atak, rzuca s ię na mme, z zamiarem _ • .1c.z~1 e ,n \.\ 1erz:y c w swoJą P_l ·.,.S.:. 
Dalszy etap walkL zaznacza się z:•o- zadania ciosu znów ... lewa. . Błyskawic?: Naz.aiut_:z prasa th1sty1'.1 druk1~m do-

wn ~takiem ze. strony meg~ przeci.'vni- 11
1
" rz:1t . gfową i_ reka ~~1liiwana •1rz~.~ 1 ::i~st~:. " ."( u::ney - prawie pob;t ' 

ka. sierpowe Jego uderzenie trafia w c11c:dz.t ·obok celu o ;:.,Q cm. R<1.d o :,~ l ~w y 1.. ,t: ta; ! ! • ., .. . 
pr:Óżn1ę, chwieje si:ę, · ale ja nic wyko- W!'H'OSt mnie osz.<tfamia. wid zę wvraż- 1 ·· ,. Gene 1 unnev. Łódź, Nawrot 1 'a Tel. 25-2?. 

Lekarz-dentvsta 

TADEUSZ BABl\D 



Zawody wo1skowo ... sportowe Szosowe wyścigi 
kolarskiB. o m.istrzostwo D. O. K. IV. „Makkabi" na szosie war­
szawskiej. 

I ' rozP,oczyna ią się w dniu jutrzejszym. 
Starannie· ulożo_ny program ściągnie niewątpliwie na boisko W nieidzie;lę dlnia 31 bipca r. b. na sz o­

s~e Krzywi,e-Stryików-Głowno, odh~­
dą się wte1lki.e wyścjigi kplarski1e orga.n.„ 
za.wanie prz·ef.: ruchliwy zarza.d K. S . 
• .Makkabi" (datmi·ej Bar-Kochba}. Pro­
gram wyści1gów ba·rdzo bogaty .i s,pod'Z·e 
·wać się na1eży„ ż,e zgromadzi na starcie 
naj1epszych jeźdźców szosowyich. Od'bt.' ­
dą się następująice bi.egi: 1) bie.g otwar­
c.ia 30 kLm. 2) bl-e·g Turystyc:znv 10 kim. 
dostępny r6W1I1iież d:la niezrzeszon ych; 3) 
b'.eg jµn'ior6w 15 khm. dl1a t[Jych którzy 
jeszcze żadnych na•gród ni1e zd:oby'1i, do ­
st~pny również elfa ni1ezrz.eszoinvd1 ; 4) 
bieg m:iędzyGduhowy 15 klm. Start w 
Krzywiu za Zgierzem. \V1p,iis.ow e do :ki;1ż­
dcgo biie•gu zJ. 2. Podzia i cennych nagród 
n :t miejsou. 

. w. K. S. tłun1y 'publiczności. 
· · 1W dniu juU-Z"ei'szym ir.e>z;p<l·Czynają się 

w Łodzi zawody wo~owo-sportowe b 

mistr.zoS!łrwo DOK. 4. 
Zawody sportowe D.O.K. 4., które 

odlbywają ~ę :roktiocznie w tym samym 
czasie, ma}ą już iswoją ustaloną markę ~ 
cieszą się zawsze w:śiród sfer sporto· 
:wych naszego miasta dużem powod.ze· 
niem. ' 

5) Gospoduz - kpt. Zabfocki z 28 
p, piecrh. 

6) Lekarz zawodów - mjr. Kury.luk 
z Szefo.s·t. Sanit. 

Kolejność rozgrywek w. piłfkę hoż:ną 
ustalona zostanie przez losowanie prze­
pr.owadzone dn. 30 łipca b.ir. o go.dz. 9 
rano na· boi1sku sporfowem w obecności 
kie!"owników rep.rezentacjti dywizyt}nych 
ewent. kapitanów drużyn leklk0at.l. 

FM •• 

Podczas zawodów 
dzie orkie·słr:a. 

* 
przygrywać bę-

Nie·wątpliwie i ty.m razem jak zresz-
tą rokrocznie boisko W .KS-u zapełnio­
ne będzie ~·dzami tymibar.dziej, że w nie 
dzielę, na kt&y to dzień przypadają fi­
nały za.wadów sportowych, Łódź w101na 
jest od zawodów footJbalowych Ugi pań-
stwawej. Ste.f. Sziezegó'.Lną frekwencją cieszą się za 

wody o mistrz-o<Stwo. w pHce noinei1 
~yż jak wiadomo w klubach woisko­
wych, stacjonowanych na terenie D. O. 
K. 4., wytstępuje wiel'U cfynnych gracz.}' 

. łódzkich kłuibów footbalowyich. 
Starann!ie 11łożony program, prz.ed­

siaoowti'a się następująco: 
Wyniki Htatnie~o kon~uno ~~ortoweuo Jx1rmf 

Czy Gosławski i-Trzmiela Druga kole3"ka mistrzostw li,,.owych, 
28 •:~~: b 
~ rozpoczęła się ubiegłej ni1edzieU. JeżeLi 

lPiędobói) wojslkowo - sportowy. w pierwszej serji nie brakto słabych i 
29 lipca: . ni•espodziewany;ch rezultatów drużyn 
godz. 9 rano, · 1} pr.zedlbiegi na 110 lódzkich, to również i obecnie z całą p-e-

tntr. z płotkami, 2} przedlbiegi 100 mtr,, wnośdą spQld1zJewać się należy co nie-
3) finał 800 mtr., dziela szeregu „sensacyj i co zatem 

godz. 15-ta: 1) finał 110 metrów z idzie poważni1ejszych przesunięć w ta· 
· płotkami, 2) f.i:.nał rzutu kulą, 3) finał siko belf mistrzowskiej. 
ku w dal, 4) flinał rzutu granatem w dal, Nie brakło niespodzianek już pierw-
5) przedlbie.g na 400 mtr. szej niedzieli drug!.ej kolejki. Nastroje, 

30 lipca: jakie panowały przed spotkaniami nie-
godz. 9 mno: 1) przedlbieg 4x100, dzielnemi, najlepiej zilustrują cyfry, ze-

2} prze,dlbói rzutu dyskiem, 3} pirze·diból brane w ostatnim konkur ;,e sportowym 
skoku w'nWyV. ~ ro2lbiegu, 4) międ!zylbieg „Expressu Wieczornego". 
400 mtr., 5) międ.zyibieg 4x100 mtr. 1) Spotkanie Turyści - Ruch (Wiel-

31 lipca. kie Hajduki) w Łodzi. Na 2140 nadesz-
godz. 9 rano: 1) między'bieg na 100 lych odpo,wiedzi, blisko 70 proc. czytel-

fntr. 2} prwdlbój rzutu oszczepem, 3) ników przepowI,edziato zwycięstwo bar-
prze·dtbiegii 4x100 mtr. wom 1dr.UŻyny łódzkiej. Minimalna licz-

godz, 15-ta: 1) finał na 100 mtr., 2) ba odpowiedzi remi·sowych.Kupony przy 
finał rzutu oswzepem, 3) finał skoku o chylne dla Turystów zawierały wyniki 
tyczce, 4) fina·ł 1500 mtll". 5) zawody w 1:0, 2:1, 3:2, ,4 :3, 5:3, 2:0, 4;0 i dwie od­
pi~ę nooną, 6) w czasie przerwy finał powiedzi dobre 4;1. 
4x400. 2) Spotkanie Ł.K.S. - T.K.S. w To~ 

Zawody otwarte zo.gila.:ną defiladą runiu. - Na 2140 odpowiedzi, bH.sko 65 
w-szystkiiich zawodników w strojach spot' proc. czytelników przewidywało zwy-
towych. Defi:1ada odbędzie się w dniu cięstwo drużyny łódzkiej. 60 nadesta-
29 lipca. ny.eh oidpowf·edzi remisowy.eh. Wszyst-

Zrumknięcie zawodów naS'tąipi dnia kie inne odpowiedzi zawfera!v mikro-
31 lipca po meczu piliki nożnej przez &1<.opijne klęski czerwonych. Odpowjed1.i. 
wręc'Zenie zwycięzcom nagród i defiila- trafnych 1 :O dla T.K.S.) nadesłano 12. 
dą. _ Cyfry wyżej podane mówią same za 

Do zoriganizowanfa i przept"lowadze- sieMe. \Vykazują one: ogólnie spodzie-
nia zawodów powołani zostalii: wano się zwycięstwa ŁKS-u a klęski 

1) Nacze1nik zawodów - płk. Vogel Turystów. Stało się odwrotnie. 
d-ca 31 p.p. Niespodzianka dla zwolenników fjo~ 

2) Sędzia główny - ppłk S.G. Para, letowych, rozczarowanie dła adheren-
fiński 31 pip. tów czerwonych. 

3) Kierownik zawodów - mjir. S. G.I Obu warunkom ·naszego konkursu 
Bul owski . z DOK. 4. · nikt nie odp<>wiedział. 
. . 4) Sekretarz zawodów - por, Kuź- Drogą losowania przyznano nagrody 

nicki z DOK. 4. - nastepującym Czytelnikom: 

Peirwszą nagrodę w postad 10 bile­
tów do kino-teatru „Casino" otrzymał p{ 
Wł. Szymański, zamiesz.kały przy ul. 
Skawsk.iej l. 9. 

grać będą w bal'wach _e.K.S-u 
pl'zeciwko Wal'cie. 

Drugą nagrodę w. postaci 8 biletów Jak wiadomo, łlGS. ma ro:Z1egrać w 
do kino-teatru „Splendid" otrzymał p. nadchodzącą nd-edizieJę sn>otka.rrie o mi­
Alfred Friedenstab zamieszkały przy ul. strzosrt.wo Po'ltslki z Wartą ito1Z11ańską w 
Nowo-Zarz.ewskiej 71. Po0znaniu, Na dzień ten w~pa<llają irów-

Trzecią nagrodę w postaci 5 biletów nież finały za·wodów woj1skow0- sporto­
do kinote;1tru ,.,Casino" otrzymał p. M. wycli 0 miistrzostwo DOK. 4. Powstaje 
Cwi11ich zamiesz.kaly przy ul. Zamen- kwestja, gidzie wySltą,pią dwaj wojs:kowi 
h ff 1 15 gracze ŁKS. Trzmiela i Gosławski c·zy 

0 a · · b h i: ;KS b eh .lt.... 
Czwartą nagrod"' w postaci 3 biletów w atiWac u • czy też w arwa u.r" 

... ~yny worskowej, 
dO kino-teatru „Spłendin" otrzymał p. 
M G t · k l ul z Ze w.zig.lędu na znaczenie, . iakie po­

ar. u man zamiesz a Y przy · a- siada dlla Lo:dlzi sportowe; srp.otlka.nie ~. 
kątnej 35. K.S. z Wantą, ws.kazanem b ł b ż 

. Piątą nagrod~ w,p<>staoi 2 biletów dO by gracze ci wystąpili w drUIŻ~~/LK.s: 
kmo-teatru „Cas~no otrzymał p. Stefan który w ten sposób potrafi lepiej obronić 
Brykowski ~am1eszkały p.rzy ul. Kon-,honoru swv.ch bal"!W. 
stantynows.kiej 79. 

Nagrodzonych pro.simy o pofatygowa- -----
nie się po odbiór biletów do redakcji na- · 
$zej (ul. PiC'.ltrkwska 49) w piątek dn. f'INAŁ O PUHAR DA VISA. 
29 b. m. między 6 - 7 'Wiecz. Wcz·OI'aj z.aikoń:c~ony z.ostaJ mecz ten 

•: n\sowy o pµhar Dav1isa (:filna:ł grupy ~uro 
W sobotnim ,,Expressie" zam<ieS1.iCZO- pi:".}Ski•ei) pomi~dzy francją i P,a11ją. ą:­

I~y będzl·e kupon na od~adnięcie rez'.llt. stateczny wymk 3_:2 na ko~zysc F!amcj'!, 
spotkania Turyści - Legja w Warsza- pr~ycz~m fra.ncuz1 . ostafuwe d'w1·e gry 
wie i ŁKS - Warta w Poznaniu. Wa-liJOjedyricze uzyska;h vałkov.erem. (c. s.). 
runki konkursu - nie zmienione. . 

MW 

Olimpijski trener Polski 
Norling na 3 tygodnie przybywu do Łodzi. 

Jak się dowiadujemy z zarządu zwią­
zku lekko-atletycznego trener P. Z. L. A. 
Thorwald Norling, zaangażowany przez 
P. Z. L. A. specjalnie do przygotowania 
polskiej drużyny olimpijskiej, po zwie­
dzeniu okręgów: pomorskiego, górnoślą­
skiego, wileńskiego i krakowskiego, 
przyby wa w dniu 8 sierpnia r. b. do Ło­
dzi na 3 tygodnie. · 

W czasie pobytu Norlinga w Łodzi 
przeprowadzone zostaną przez Ł. O. · Z. 
L. A. kursy oraz zOTganizowane zostana. 
specjalne zawody lekko-atletyczne, jak 
również trener Norling osobiście treno· 
wać będzie wszyskich chętnych lekko· 

atletów tak zrzeszonych jako też i nie­
zrzeswnych. Treningi odbywać się bę· 
dą na boisku D.O.K. IV codziennie w g()4 
dzinach popołudniowych. Treningi od 
bywać się beda dla pań i panów. 

Przyjazd Norlinga cio Łodzi należy 
powitać z uznaniem, gdyż Łódź w lekkie} 
atletyce jest szaienie mloda, mimo, że pr 
siada moc talentów, które niezawodnie 
tak jak i w innych okręgach przez Nor­
linga zostaną odkryte. 

Norling jest szwedem i mistrzem 
Szwecji w dziesięcioboju. Osatnio tre· 
nował A. Z. S. (~). 

Pięciobój o nagrodę m. Łodzi 
odbędzie się w niedzielę 

tony pamiątkowe. Zgłoszenia wraz t 
wpisowem, wynoszącem zl. 1 od zawod­
nika należy przesylać do sekretarjatu ł'„ 
O. Z. L. A., Piotrkowska 108, Łódź. 

Pozatem dowiadujemy się, że Ł. K. S. 
do zawodów tych zgłosił najiepszy ch 
swych lekko-atletów, , a mianowicie: 
„Szczepek", Bobiński, „Ingo", Sarnecki, 

W najbliższą niedzielę odbędzie się 
na boisku WKS. (pl. gen. Hallera) o god.i. 
2 w zwici,zku z otrzymaną od magistra.il 
m. Łodzi nagrodą pięciobój lekko-atle­
tyczny dla panów o mistrzostwo m. Ło­
dz, obejmując następ.ujące konkurencje: 
1) skok wdal z rozbiegu, 2) bieg 200 mtr., 
3) rzut oszczepem, 4) rzut dyskiem i 5) 
bieg 1500 mtr. 

Si"'k k (P • )- • - - - , . . - . . I W powyższych zawodach mogą wziąć 
ors i olon1a mistrz Polski w .skoku 'D<>browolski (A.Z.S. Warszawa) retcorM udział wszyscy chętni obywatele miasta 

Starosta i Leuffer I. · 
Pięciobój ten, ze względu na nagrody 

m. Łodzi, wzbudził wśród SIP·Ortowc6w 
łódzkich zrozumiale zainteresowanie. 
Organizacja zawodów pozostawiona zo­
stała zarzadowi Ł. O. Z. L. A . .(c-s) 

w dal, zdo.był w teg~~ocznycb mtstrzo-J dzista P olski Vf biegu na 100 mtr. z pł<lt- Łodzi bez względµ na przynależność 
stwach Pierwsze m1e~sce w skoku na kami (czas 16 sek.). I klubową, jak równiek i niezrzeszeni. 

6.70 mtr. ł Pierwsi trzej zwycięzcy orzymafa· że-

I 
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DZIS 

w środę1 dnia 27 lipca 1927 r • . ~ .......... „ł„ •• „ •••••••••••••••••••• „ 
I Wieczór Władysława Lina- I 
~n)"~.Hł'~~ff'Hff.~KłOOOt.......,~!ffłł~ACfł'~~:tOł:H!łCff:ł 

z okazji 15-to lecia _ pracy autorskiej • 
I artystycznej 

.,,. Wielki program z . udziałem pierwszorzędnych sil artystycznych: -

1) 

3) 

6) 

Niuta -Boi.ska 
Arnali 
Zukowska 

2) W. POraj~Dorecka 
4) V6r6s-Mizzi 
e> o·uet Kanie,wsł<i·ch 

7) Waci. · Zdanowicz s> Niksarski 
9) JUBILAT WL'ADVSLAW Ll ·N 

V E 

10) Szkoła Pocałunków 
S.KETCH 

<w 
wykonaniu Bolskiei i Zdanowicza 

Początek przedstawień o 8.15 i 10.15 

SPLENDID 
20. rtARUTOWICZA 20. 

Ostatnie 2 dni! -

~-my wielki PO~WóiDY ~WU~O~liDDY ~ro1ram ·! 

1) IRA~f ~JA MAtlf UUWA 
Porywający dramat życiowy osnuty na tle 
niesłychanie rzadkiego I Jedynego w swoim 

rodzaju autentycznego wypadku. 

~· , 
"' W glóurnvt:h rolacłl wybitni art»ici : 

PAWEI. RICHTER I ALFRED ABEL. 

l) HRAmAHKI na RIYl(ftl( 
·- Sztuka erotyczna w 12 11kłath. -
Plaża miljoner6w. •• Hotel miłości. 

Tragedja nled branego małżeństwa. 
. w rolach glów~ch: , 

MARY KIO, ELGA BRING, GEORGE ALEXAl'tDER. 

Początek seansów o godz. 6 wiecz. 

Dr. 

~.lew~owin 
Cbor, skórne we­
neryc1nel płd owe, 

Koastantynovrska tZ. 
Tel. 55-52 

Przyjmuje od 9-1 
i od 6-8. Dla pad 

od 4 - 5, 

Jedyny specjalny. {od 1863 r. egzystu1ący}. Zakład 

Kefiru Leczniczego 
K. SIGALINY 

nagrodzony 34 najwytszeml n:igrodaml (ostarnia na Zjetdzie Lekarzy 
i Przyrr dników w Warszawie w czerwcu 1925 r.) 

Anemja, grutllca, choroby tołądka, nerek, rekonwalescencja. 

Dla nlezamotnych I 
ceny lecznic. 

Również firmy K, Sigałlny KEPllWGEN J najlepsza ŚMIETANKA 
homogen! zowa.na ł , sterellzowana 

Kefir I śmietankę mot.na wypić na miejscu, 
Na żądanie dostawa do domu. 

ul. Narutowicza (Dzielna) 6, Tel. lir. 4640. 

hubie z 
Ceglelnlana 43 

Tel. 41-32. 
Doroby skurna, i1 
neryma . moczopłciowe 
Lecz;enil! sz;tucz;­

nym słońcem wy­
iynowem. 

Pr.zvirnuie od 
g. 8 do IO rano 

od 5-8 w. 

LBkarz - nenmra 

f. Horowiu 
przyjmuje w lecz­
nicy przy ul Piotr. 

kowskiej 294. 
codziennie od god· 

2-7 wlecz. -Tanio na wypłatę 
obuwie Piotr­

kowska 37, w po­
dwórzu, 3-e wejście 

Potrzebna samo­
dzielna krawco­

wa. Zachodnia 34 
Zytnerowa. 27 

Sprzedam sklep 
spotywczy z po 

kojem i kuchnią ul. 
Kilińskiego 55 • 

Student udziela ma 
tematyki. łaciny 

fizyki, języków. Kt· 
lińskiego 96-3. na 
prawo druga brama 
godi.ina 6 30 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów t gabinet denty. 
- styczny przy Górnym Rynku, -

Piotrkowska 2941 tel. 22· 89 
przy przystanku tramw. pabjaoickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
kich specjalności C\d g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście. 

Zabiegi l operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświet111nia lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony 

Złote, platynowe i mosty, 
W niedziele i święta do godz 2 po poł. 

KlADKA OKAlJI. 
Sprzedam mój główny udział 'f do­

brze prosperuiącem przedsiębiorstwie 
branży sanitarno-technicznej w jednem 
z największych miast Pomorza. Przed­
siębio~two prosperuje od lat przeszło 
30-tu. Do. objęcia Jest 30.000 zł. po­
trzebne. Oferty do Reklamy Polskiej, 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 6 pod 
„R. 2835": 

Plac 
, 

d h przy Oórnym Rynku około 8000 łokci 
Tanio na dogo nyc warunkach kwadratowych okazvJnie do sprzeda-

~ ~!!!.~Y I 
0 
.... ,::ilomość:PNDaw.rkot 3D2 J:·B3. 

francuskie W 
i niemieckie oraz części rowerowe 

nabyć mo2na w firmie umebk>wane, telefon, razem lub od-
„OOBROPOL11, Piotrkowska 73 dzielnie do wy~~~c~:: Andrzefa 7 m. I 
W ars;r;tat reperacyjny oraz lakiernia 

Or. me~. l. RAK~W~Kl 
Tel. 27·81. 

Specjalista chor6p 11szu, nosa, gardła 
i płuc. 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje od 12-2 i 5-7. , •••••••••••• xxxxxxxxxxxx ' • • • ' • • • „+ • ~ ,;. „„ ..... 

. - - - - -
~,t Łodzi 'Zl.4."oo inteslecZnle~-Zamfejscowa 5 zL 

Prenumerata mles!ęcznie.-Zagranlcą 7 złotych miesięcznie- O ł „ • ZWYCZAJNE: 8 Kl"· ~-a wfersz mDlmetroWY (na stronie 10 szpalt). W TBKSCIB: g QSZenta • 40 groszy za wierz mllimetrQwy (oa stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. PQ 

Odnoszenie do dom'5w łO groszy. 
Redakcla I Admlnlstracta. Płotrkowslł.e 49. · Oodzl~y priyjęC redakcfl 6-7. 
Telefony redakcił 27-24, 36-43, llb-U po por. Rękopisów nlezamów~o-

Telefon admłnłstracjl 2Z.H - - - -" aych nie zwraca sle. - - -

tekścle IO zł. Zamiejscowe o 50 proc. Zaitr. o 100 proc. droteJ. Za terminowy drull 
._ oitlosze6 admlnlstr. ale· odpowiada. Drobne 10 Itr· Poszuk. pracy 5 er. NaJmn. 50 rr. 

01toszenla kolorowo (ml nlmałila wlelkośC Cwlerć stron:r) 100 procouc droteS 

1RCdaktor odpoiw. J6zeł Bunnan., 




